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Nasze o t ó o f e r a i a .
A rtykułow i p. F ranciszka Sypow skiego, ua- 

Cfcehtika sądu w  W ieliczce, um ieszczonem u w  nr 
35 „G azety  L w ow skiej14 z dnia. 12. lutego br. -  
p rzyklasnąć tyiko należy.

Najzupełniej słusznie p. bypow-skt w skazał, 
i e  po wojnie orężnej m a się odbyć obecnie p rzy ­
gotow anie do wojny skarbo-węj i że z naszej 
S trony' konieczną jest m obilizacja sił, aby  nic za­
służyć w przyszłości na ustulenie, opinji, przez 
zastosow anie p rzysłow iu : m ądry  Polak  po
szkodzie44,

W  grę „naszych odszkodow ań41 w chodzą 
dw a czynniki: Komisja rew indykacyjna p rzy  głó­
w nym  urzędzie likw idacyjnym  w W arszaw ie  i 
opinia publiczna, rep rezen tow ana  dotąd tylko 
przez trzy  glosy.

Do jakiego stopnia doszła „ p o lsk a , apatia i 
gnuśność narodow a" w  kw estiach żyw otnych , 
najbardziej nas obchodzących, s tanow iących  o 
przyszłości całego narodu w  sp raw ach  .material­
nych j o jego bogactw ie, -  dow odzą w łaśnie tak  
skrom ne co do liczby naw oływ ania  do zw ro tu  
w artości, zagrabionych p rzez rządy zaborcze 
polskich skarbów  narodow ych.

Pow iedzm y sobie p raw dę — czy ipotranm y, 
jak jeden mąż, jak jedno ciało, s tanąć  w  obronie 
zagrożonych w łasnych praw  i mienia, dom agać 
się w ynagrodzeni a zrządzonych u nas k rzyw d i 
rabunków , usunięcia tylu wiekowych- w esprą wie- 
d i iw ości. jakie, nas doprow adziły  nieomal do kija 
żebraczego?

O bok tak słabo reprezen tow anej opinji pu­
blicznej, m am y jako  czynnik działa jący  komisję 
•-'ewindykacyjną p rzy  głów nym  urzędzie likw ida­
cyjnym  w  W arszaw ie, h zdaje się, że szanow ni 
członkow ie tej pow ołanej dla sp raw  odszkodo­
w ań komisji, śpią letargicznym  snem błogosła­
w ionych, nie w zyw ając  do skutecznej w spó łp ra­
cy szerszych  sfer polskiego społeczeństw a, bez 
czego, jak to ła tw o  osądzić m ożna, tak wielkich 
rozm iarów  praca dokładnie i w yczerpująco  uskit- 

‘ te-cznioną być nie może.
Co do mnie, to d o . poprzednio podanych 

'przczem uie wiadom ości uw ażam  za  w skazane 
dodać, że w  czasie m ojego na S yberii pobytu, 
czy tałem  w rosyjskich dziennikach tryum fującą 
w iadom ość o kolonizowaniu polskich, bardzo li­
cznie skonfiskow anych m ajątków  ziemskich na 
L itw ie i W ołyniu  (w czasach  panow ania Mura- 

: w iew a-w iesza tieła) Czecham i, k tó rzy  za cenę 
przejścia na praw osław ie , grom adam i z Czech 
napływ ali, o trzym ując w nagrodę za odstępstw u 
od w iary  katolickiej, bezpłatnie grun ta  od rządu 

'rosy jsk iego  dla tw orzenia  na nich odrębnych o 
sad czeskich.

W  dobrze zrozum ianym  politycznym  i [hum­
usowym celu, nasuw a się w niosek, ażeby  pobra 
lym czych Czechów  i Rosjan,, skolonizow anych 
na skonfiskow anych polskich gruntach na Litwie 
i W ołyniu , jak niemniej i. Niemców', sp ro w ad ze­
niach na osiedla do wschodniej i zachodniej G a­
licji, zmusić do odszkodow ania za grunta  pol­
skie, bezpraw nie w ich posiadaniu będące i ścią­
gniętą,. chociażby naw et • eg zek u cy jn ie ,. w artość 
ziemi z przypadającym : procentam i, obrócić, na 
p rzyw rócen ie  daw nego skarbu narodow ego. O -

scaiec23(ość jednakże pow yższego rodzaju winna 
■nastąpić w ów czas, gdy  rządy zaborcze w  całości 
nie uczynią zadosyć spraw iedliw ym  naszym  ż ą ­
daniom  ptbnogo za ponieshme stra ty  odszko­
dow ania.

Do szanow nej komisji rew indykacyjnej ape­
lujemy z p rośbą  o podawanie publicznych a 
szczegółow ych kom unikatów  o w ynikach  swej 
p racy , jej postępach i w  jakim kierunku będzie 
nada! w y k o n y w an ą?  S tanow isko  komisji rew in­
dykacyjnej w  spraw ach  ca ły  ogół Polski gorąco 
obchodzących, nie może być  ukrywane, „pod kor­
cem 4', lecz przltciwtiic, powinno być jitsueni, u- 

^w iadam iajacem  w szystk ich  Rzeczy p o ^ j ^ e  i Po l­
skiej konsty tucyjnych obyw ateli.

Publiczną opinio, nie godząc się na niezna­
ną nikomu cłziułahiość. ma praw o żądać po­
w szechnego udziału \l przyw róceniu  skarbu  na­
rodow ego do daw nej św ietności i. żąda na ten 
tem at o tw arte j dla ogól u dalszej dyskusji.

Ażeby zaś trudy, odnoszące się do „naszych 
odszkodow ali" p y ły  zupełne i w szechstronne, a-

ny objęły całość w szystkich - prowkncjj i pow ia­
tów- m, ziemiach p o ls ld d i,-ab y  u te sj«/y sio w y­
jątkowym i i jednosfronnen*. a. iem żarnem nie u- 
szczupialy %T riiczein naszego p dtadam a •/. o w ­
sów  przedrozbiorow ych. lecz 'b y ły  dokmn. v. .me 
ad perpełuam  rei m em oriau i... nie można po­
p rzestaw ać  w yłącznie na żm udnych, a rch iw al­
nych . poszukiw aniach, m ogących ■ ostatecznie za ­
ledwie w  pofowl-e zaspokoić ftk o d y . w yrządzo ­
ne w  Polsce p rzez najazdy. Zaduniem nasze; 
p rasy  jest rozw inąć całkow icie nić A rjaduy i po 
ni:cc do kłębka poruszyć  - że s& tak w yrażę  - - 
„żyw e jeszcze tradycje" po pow iatach, gminach, 
paratjacli. m iastach i m iasteczkach. Ulasztoract; 
i kościołach.

Nie ulega bo-wiem najm niejszej kw estii. żc 
umiejętnie napisany okólnik, zaw ierający  , w szech­
stronnie streszczone pytania I rozesłany  po w w y - 
ślkicli zakąiiiach kraju, uzupełni .załkow-icie to. 
czego iiiij p rzyniosą chociażby najusilniejsze po­
szukiw ania po archiw ach..

Kazimierz Zienkiewicz.

Wilno przy Polsce.
W oczekiwaniu*. •— -Wyoik. uchwały. — Tekst uchwały. 

Stanowisko. PPS. — Obrady klubowe.
Wilno. (PAT.) Uchwała zasadrileza przyjęta 

została 96 głosami przy 6 wstrzym ujących się o<l 
głosowania. W strzym ali się ; m ianowicie od g loso­
w ania P P S . o ra z  grupa M ickiewicza. P o  za-kouni- 
nikowaniu w yniku u c h w a ły 'z a p a n o w a ł w śród ze ­
b ranych  nieopisany entuzjazm . ■ W szyscy  .posłowie 
pow stają z m iejsc i odśpiew ują • „R otę44. T-r-zej 
posłow ie zaw ieszają w ś a ł i . nad  M arszałkiem  
sz tan d ar .-Rzeczypospolitej Polskiej. -Pubłiezracśi 
zgrom adzona p rzed  gmachom  S ejpu i.. w znosi nie­
milknące okrzyki, orkiestry , g rają  bym-n -narodowj-.

W ilno. (PAT.) U chw ała órzcczeiuo-Wa w  p rzed - 
miocie przynależm -ści państw ow ej -Ziemi W ileń­
skiej z uw zględnieniem  przyjetj-clr p rzez  Sejm po­
praw ek, jest następująca. W  Imię Boga W szech­
m ogącego. My Sejm w W ilnie woltą*, i pow szech­
ną wolą ludności .Ziemi W ileńskiej pow ołany  peł­
nię p raw  do stanow ienia o losach tej ziemi posia­
dający, pomni na w iekow e w ęzły , co aktam i w  
Hosodle i Lublinie w uchw ałach K onstytucji m a­
jow ej z roku 1791 ukorow anym i ziemie naszą z 
Polską na  m ocy dobrow olnycłi tonów  w  jedno po­
łączy ły , o raz na kraw  ojców n a s z y c h  ofiarnie 
przelaną w w alkach narodu po nieszczęsnych Oj­
czyzny rozbiorach, sk ładając Hołd. męstwu, i po­
św ięceniu żah iierza polskiego. synow i tej ziemi

Józefow i Piłsudskiem u, boliatcrskiemm czynów  i 
generała  Żeligowskiego, zgodnie z praw em  naro­
dów- do stanow ienia -o sobie, w imienin ktćuW T 
tej ziemi, jej żyjących i -przyszłych .pokoleń, m a­
jąc n a  celu zabezpieczenie tej wolności i wszcch- 
.str-otmego m ateria inego i durohowego rozw oju - 
iw posiedzeniu 20. lutego 1922 uchw ajaniy  i s ta ­
now im y:

1) w szelkie w ęzły praw uo-pansrw ow e narzu­
cono tiarn pnzemocą -przez yańsF->^o rosyjskie uw a­
żam y za bezpow rotnie zerw ane i nieistniejące, ja' 
rów nież odm aw iam y Rosji praw a ingerow ania w 
sprawie. Ziemi W ileńskiej;

2) .'roszczenia praw no-pm istw ow e do Ziem; 
W ileńskiej zg łaszane przez . republikę litew ską 
k tóre zn a laz ły  sw ój ypy-raz w trak tacie  litew sko- 
sowieckim z 12. lip ca 1920, jako też  wszelkie it^y:- 
■odrzucainy i na zaw sze uchylam y;

3) stw ierdzam y uroczyście, że nie uznam y 
żadnej decyzji zarów no o .lo sach  naszej ziemi jak 
.? -w  spraw ie jei w ew nętrznych  urządzeń, pow zię­
tej -przez czy-noiki obce -wbrew naszej w oli;

4) Ziemia W Heńska stanow i 1y-*z w arunków  i 
zastrzeżeń  niero-zdsielną część RzeczjTłospoii-te: 
Polskiej; .

5) Rzeczpospolita Po lska  posiada iłełne i w y ­

O ^ c i s i s  I  L i k W i d a c i i '  O e m & f o i l u  W c i s k o w e g o *  s p r z e d a j e :
Maszyny rfltnlcae, Parnłki, Wag; * .................................................... w  Ł od zi
Muślin, Stare trzewiki, Obcinki wcjłokew# i filcowe • • • • w W a r s ia w ie
Dynamoniaszynę, Kable. Izolatory . . .   *  W ifoie
LokomobHe 10 H. P. . . . • • - • - - -•» PM sfcu
Samochody, Parowozy, Podkowy, Odpadki skór,.filcu ł czapraków . . . w* P o in a n iu

szcsególsf &€lSE3?t 2 3 0€l»
T a r m in  s tP t la d a n ia  o f e r t  8  m a r c a  H^ '2  r .
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łączne p raw o  zw ierzchności państw ow ej nad Zie­
mią W ileńską;

6) W łaściw e w ładze R zeczypospolitej Polskiej 
posiadają jedyne i w y łączne  p raw o  stanow ienia o 
u staw ach  i urządzeniach Ziemi W ileńskiej zgodnie 
a  K onstytucją R zeczypospolitej Poi-skiej z 17. m a r­
ca 1921;

7) w zy w am y  Sejm ustaw odaw czy i R ząd 
R zeczypospolitej Poisktej do n a ty  ch tniastow  ego 
w ykonyw an ia  p raw  i obowiązków', w y p ły w a ją ­
cych z ty tu łu  przynależności Ziemi W ileńskiej do 
R zeczypospolitej Poiskiej.

W ilno. (PAT). W niosek form uły orzeczenio­
w ej P P S . brzm i; W ysok i Sejm uchwalić raczy : 
Suw erenny Sejm W ilna na podstaw ach dem okra­
tycznych  i w  w arunkach  nicze.ni nieskrępow anej 
sw obody pow ołany  w  imieniu ludności Ziemi W i­
leńskiej i w  m yśl p raw a ludów do stanow ienia c 
sobie, uchw ala i stanow i:

1) Ziemia W ileńska z ry w a  w szelkie w ęzły  
p raw no-państw ow e, narzucone jej p rzem ocą przez 
państw 'o rosyjskie i odrzuca w szelkie p raw a  Ro­
sji do ingerow ania w  sp raw ach  Ziemi W ileń­
skiej ;

2) Ziemia W ileńska odrzuca w szelkie ro ­
szczenia zaborcze ze s trony  republiki litewskiej, 
a  w  szczególności roszczenia, oparte na trak tac ie  
litew sko-rosyjskim  z 12. lipca 1920;

3) Ziemia W ileńska łączy  się z R zecząpospo- 
lifą P o lską  w  jedną p raw no-państw ow ą całość, 
dając tein w y raz  niezłom nej w oli ludności Ziemi 
W ileńskiej;

4) Ziemia W ileńska ośw iadcza z cala s ta ­
now czością, że żadnej decyzji przez czynniki ob­
ce i w b re w  niniejszej uchw ale Ziemi W ilńskiej 
narzuconej, ani sam a, ani ludność nigdy nie uzna.

W ilno. (PAT). P rzed  glosow aniem  nad d ru ­
gim z kolei wnioskiem  uch w ały  zasadniczej, m ia­
nowicie w nioskiem  P P S ., posłow ie Abram ow icz 
(dem okrata) i S teslow icz (PSI..) ośw iadczają, że 
kiuby ich zgadzają się z form ułą P P S . pragnąc 
jedynie, aby  uchw ała zasadnicza, k tó ra  co do tre ­
ści nie odbiega od form uły  P P S . — p rzy ję tą  by ła  
jednogłośnie, kluby te  jednak przy  głosow aniu 
nad w nioskiem  P P S . w strzy m a ły  się od głoso­
w ania. W  głosow aniu za w nioskiem  P P S . w y p o ­
w iedziało  się 9 posłów , a to  3 socjalistów , 5 z 
„W yzw olenia" i i z PSL ., 13 w strzy m ało  się od 
głosow ania. N astępnie przystąp iono  do g łosow a­
nia nad form ułą w iększości. Na w niosek posła 
Engia. p rzystąp iono  najpierw  do głosow ania nad 
poszczególnym i punktam i u ch w ały  w ięk szo śc i 
M arszałek  ogłasza następnie trzecie  głosow anie 
nad  form ułą zasadniczą. Na w niosek posła Zale­
skiego, (R ady ludow e), głosow anie to odbyw a się 
imiennie.

W ilno. (PAT). Przed, gm achem  Sejmu zbie­

rają się tłum y publiczności, stow arzyszen ia  i u- 
czeluie; w szyscy  z naprężeniem  oczekują rezu l­
tatu głosowania.

W ilno. (PAT.). W e w torek odbędą się obrady 
klubów nad uchw ałą  w ykonaw czą do form uły o- 
rzeczcniow ej. Najbliższe poskakeu ie  plenarne w y ­
pełni praw dopodobnie dyskusja nad  pow zięte mi

uchw ałam i. Następne z kolcji posiedzenie Sejmu 
zajmie się w ysłuchaniem  spraw ozdania komisji po­
litycznej w. sp raw ie  pasa- 'neutralnego oraz kom isji 
in terpelacy jnej..W  zw iązku z tem  'będą poruszone 
postu laty  wsi. Po w yczerpaniu dyskusji nastąpi

i  w yjazd  delegacji 
do W arszaw y .

ew entualnie Sejm u wileńskiego

s w

Konferencja genueńska.
P ary ż . (PAT.) W EK. W edług doniesienia 

,,Malina'" z Lccrdynu, ustalił L. G eorge program  
afera d konferencji genueńskiej Jako  3 najw ażniej­
sze punkty uw aża L. G eorge: 1) m iędzy F rancją 
«. * ftgfją m usi dojść do skutku układ  w  głów nych 
ptm H ach, 2) konferencje genueńską należy uw a­
żać  za p ierw sza z całego szeregu konferencji, 
k tó re  się mają odbyw ać co 6 m iesięcy, 3) w  sto ­
sunku do Rosji należałoby  się porozum ieć w  ton 
sposób, ab y  z Rosją naw iązać najp ierw  p ryw atne  
stosunki handlow e, a oficjalne transakcje odłożyć 
do czasu, w  k tó rym  się okaże, że in teresy  p ry ­
w atne się. pow iodły.

Rscznica krwawych dni.
(Dokończenie.)

Prze® m ieszczące się w  gm achu pokanneii- 
ckim w e Lw ow ie w ięzienie przesunęli się, krom 
w spom nianego już w yżej pułkow nika Zaliwskiego, 
ta cy  łodzie, jak zam ęczony na śm ierć w  śledztw ie 
E ugeniusz TJłatowska, dy rek to r biblioteki im. O s­
solińskich, K onstanty Słotw iński, Feliks h r. Lu­
bieński, Bugenjnsz hr. K oziebrodzki, Ju sty n  T rzy - 
w d ar M odzelew ski, W incenty  Rzadzim iński. Lu­
cjan Siemiński, Karol Szajnocha, Teofil W iśn iow ­
ski, K asper Ciągfewicz, rodzina C hrząsiow skich, 
fhtljan Honoszldffwdcz, Ludw ik Kępiński, L eander 
Paw likow ski, T om asz Rayski, Franciszek Sm ół­
ka, F torjan Ziem iałkow ski i wieki, w jeta innych.

« *  «
P odczas gdy  dążeniem  ów czesnych dasfatłaczy 

polskich było  uśw iadom ienie i uw łaszczenie chło­
pów  p rzez zniesienie pańszczyzny , rząd  austrjacki 
p rzeciw staw ia! się przez długi czas tym  projektom  
i k o rzysta jąc  z ciem noty m as w łościańskich u- 
miał w  sposób sp ry tn y  a perfidny s tw orzyć  ostry  
rozłam  m iędzy ziem iaństw em  a ludem-.

Szlachdie ■ oddano w ład zę  patrym onial- 
ną, na mocy której w  zastępstw ie  R ządu 
ściągała ona n iektóre podatki i dostaw iała  rek ru­
ta , co Właśnie stało  się g łów ną p rzyczyną nie­
chęci hidu do dziedziców i ich mandataaml&zów. — 
Chłop nie pojm ował, że są cmi pod  tym  w zględem  
ty lko  w ykonaw cam i w oli rządu, im "Więc przyp i­
sy w a ł w inę sw ej przykre j doli, tem bardziei, żc

O becny Sejm poza fconsfytutją i ustaw am i 
uorm ującem i całe życie państw ow e m a do uchw a­
lenia m iędzy innym i także ustaw ę w prow adzają­
cą n>a obszar całego P ań stw a  Polsk iego  monopol 
ty toniow y.

Ze s tro n y  R ządu  w yłoniło się żądńnłe do S c#  
mu o uchw alenie m onopolu ty toniow ego w  całej 
Polsce dlatego, by s tw o rz y ć  w ysoką pozycję do­
chodu w  budżecie ' państw ow ym , gdyż jak p rzed ­
staw ił ogólnie .przedstawłeśó! M inisterstw a Skarbu 
w komisji sejm. budżetow o-skarbow ej monopol 
przyniesie P ań stw u  około 75 miliardów' rnarek ro­
cznie docltodu — podczas gdy dochód ten z  ak c y ­
zy , tj. przez w prow adzenie  banderoli W ynosiłby 
ty lko '55 tm ljardów  m arek 'TO cznię; N ależy p rzy - 
tem  zaznaczyć, że dochód z ..monopolu z czasem  
będzie się pow iększał w  m iarę pow iększenia p ro ­
dukcji .i zaopatrzenia. P rz y  istniieimu akcyzy , t. j. 
banderoli — jak je s t obecnie na obszarze daw nego 
K rólestw a Polskiego i w K sięstw ie Poznańskieui, 
okazało  się, że fabryki p ryw atne  dają jakościow o 
to w ar gorszy  za stosunkow o w y ż sz ą  cenę — w  
stosunku do w yrobów  rządow ych  fabryk w  M aio- 
poisce, gdzie istnieje państw ow y monopol ty to ­
niow y. W  p ry w atn y ch  fabrykach  n aw et p rzy  i- 
stm eniu ścisłej, a co zatem  idzie i kosztow nej kon­
troli, istnieje ciągle m ożliw ość i niebezpieczeństw o 
fałszow ania w yrobów , (i tak też byw a), nie mó-

rząd , rozpatru jąc  sp raw y chłopsko-szlacheckie nie 
s ta ra ł się łagodzić stosunku mięćtey w sią  a dw o­
rem .

Na tero tle w łaśnie wzajem nej niechęci i nieu­
fności ro zeg ra ły  się w ypadk i bratobójcze r. 1846.

W ybrany  w  K rakow ie R ząd N arodow y na­
znaczył noc ■/, 21 na 22 lutego 1846 r. jako term in 
w ybuchu ogólnego pow stania w Poznańskicm  i w 
Galicji. Ale rząd pruski, uprzedził w ybuch i uw ię­
ził spiskow ców , skutkiem  czego Rząd N arodow y 
uznał za  w skazane odw ołać swoje zarządzenia. 
R ozkaz ten jednak nie w szędzie dotarł do wiadó* 
mości, sprzysiężonych, w obec czego nastąpiły  spo- 
radyczne w ybuchy, tw o rząc  zam ęt, i pow iększając 
ogólną klęskę.

W  pow iatach tarnopolskim , czortkowsicim , 
złoczow skim , brzeżańskim  na w ieść o odroczeniu 
term inu pow stania, rozpuszczono zorganizow ane 
już oddziały. Jedynie d rużyna Teofila W iśn iow ­
skiego złożona z 51 osób odniosła chw ilow e z w y ­
cięstw o. W  karczm ie, kolo m iasteczka N arajow a 
W iśniow ski odebrał p rzysięgę od pow stańców  i 
rozdzieliw szy ich n a  trzy  grupy, zmusił stacjono­
w anych w m iasteczku ułanów  do  ucieczki. Dopie­
ro, gdy  po przepędzeniu u łanów  oddział pom asze­
row ał do P o m o rzan  dow iedział się tam o -odwo­
lantu ruchu i o rzez* w  zachodniej Galicji.

W  Horożatm ie gr. kat. paroch H-or-odyski do­
n iósł p rzez  chłopów  kom endantow i oddziału w oj­
skow ego w D rohow yżu  o zam ieroznej r-tichawce 
partyzan tów , a kom endant rozkazał chłopom , po­
w iązać zgrom adzonych i odstaw ić do R rohow yża.

Londyn. (PAT.) H avas. Dzienniki, p o d k reśla ­
ją, że odroczenie, konferencji genueńskiej jest nie­
zbędne ze względu na k ry z y s  gab inetow y w c 
W łoszech. „Daily E sp re ss1* zaznacza, że tę sarną 
opinię podzieiają i u rzędow e sfery  w łoskie, które 
uw ażają, iż jest rzeczą niemniej konieczną odro­
czenie narad  rzeczoznaw ców .

W arszaw a. (AW'.). W edle w iadom ości „P rze ­
glądu . W iedz.’’ przedstaw icielem  Polski rui konfe­
rencję p rzygo tow aw czą państw  europejskich ma 
być poseł polski w  C harkow ie p. Pułaski.

iOjy   ■

w iąc już o tein, że istnieje całe m nóstw o tajnych 
i pokutnych fabryczek , k tó re  w yrabiając tow ar li­
chy, a naw et zdrow iu  szkodliw y, pom agają sobie 
fałszow aniem  b an d ero li T ak  w iec  i  konsum ent 
Ponosi szkodę .i Skarb  P ań s tw a  n a rażo n y  jest na 
m iliardow e stra ty ..

P o  za tem  należy  zauw ażyć, że p rzy  w pro­
w adzeniu monopolu fabrykacja  będzie jednolita, c. 
p. papieros „sfinks" będzie jafcośoiow-o ten sam , 
czy  go w yrob ią  w  K rakow ie, czy  też w  P ozna­
niu). O becnie rzecz się m a  często inaczej j kon­
sum ent żyw iąc  zaufanie do m ark i i e tyk ie ty , ku­
puje w yroby  drogie, o w ysokiej m arce ileż razy  
otrzym uje tow ar lichy!

P rz y  istnieniu zaś ty lk o  fabryk  rządow ych, 
m ożliw ość ta  upadnie z resz tą  zostaw szy  w łaśc i­
cielem w szystk ich  fab ryk  'tytoniu, może ła tw o u-' 
doskonalić fabrykację — a przedsiębiorca p ry w a­
tn y  będzie-oglądał się zaw sze  ty lk o  na tofeby Wy­
dobyć zysk  jak najw iększy .

Za w prow adzeniem  monopolu tytoniow ego 
przem aw iają z resz tą  i w zględy- społeczne,

■W P aństw ie  Połskiem , jak z resz tą  w e w szy ­
stkich -państwach Europy, k tó re  b ra ły  udział v. 
o-statniej św iatow ej wojnie-, pow sta łą  kw estia  tzw . 
inwalidzka. K rągło licząc m a Po lska  500.000 inw a­
lidów w ojennych. L udzie  ci me będą w  stanic in- 
tenzyw nie i produkcyjnie p racow ać — m uszą żyć. 
leczyć się, u trzy m y w ać  rodziny  i -t. p. W praw dzie 
istnieją tzw . re n ty  inw alidzkie (nip. ren ta  dla sa ­
m otnego 10% inw alidy w ynosi 15.000 Mk- mie­
sięcznie) jednakow oż pom im o bardzo zttaczmepo

| W  chwili, gdy Ferdynand. C zaplicki na czele kilku­
dziesięciu to w arzy szy  -odczytyw ał chłopom  Ode­
zw ę R ządu  N arodow ego, znoszącą pańszczyznę, 
rzuciła się na  nich zgra ja  3.000 chłopstw a...

W’ Sanockiem  okolice nad granicą w ęgierską 
dobrze b y ły  zorganizow ane. D ow ództw o miał ob­
jąć Je rz y  Bułhiiryn, w sław iony  później w wojnie 
w ęgierskiej jako dow ódzca polskiego iegjcmu. Ale 
i tu. po nadejśdhi w ieści o odw ołaniu -powstaniu 
■powstańcy bądź rozeszli się do dom ów , -bądź p rze­
darli się na tery to riu m  w ęgierskie, m iędzy nimi 
sam  B ułharyn.

Na Podhalu rozw ijaii pom iędzy góralam i a- 
gitację w  duchu narodow ym  ks. M ichał G łow acki 
z Poronina, ks. Józef Kmietowicz z C hochołow a i 
tam tejszy  nauczyciel i o-rganista w  jednej osobie, 
żołnierz z 1831 roku Jan  K an ty  Andrusficiewkz. 
Lud Podhala, przejęty  ufnością do sw ych  ducho­
w ych p rzyw ódców , na o trzym any  rozkaz cirwycii 
za broń, rozbroi! strzelców  granicznych, zajął ko­
m orę celną w  Suchej G órze, z ab ra ł b roń  w  kosza­
rach W  iłow a i w liczbie 300 ludzi podążył w  stro- 
,nę C zarnego-D unajca. N atknąw szy  sic jednak na 
oddział strzelców , tiriopniSców' i chłopów  -pod Wo­
dzą kom isarza F iutow skiego musieli jednak P od­
halanie uledz przem ocy. Księdza Knńetowicża, Au- 
drusikiew icza i kilkudziesięciu górali uwięziono, 
reszta rozp rószy ła  się po domach.

N ajczarniejszą jednak plam ę na karcie ów cze­
snych dziejów  to rzeź  w  Tarnow skiem  i Bocheń- 
siiciem, dzieło s ta ro s ty  .tarnow skiego Breindia ve» ■- 
W alierstern  i jego narzędzia, Jakóba Sżcłi.



(SAZETA LWOWSKA z dnia n .  hitego m i ej

obciążenia budżetu  państw ow ego (w r. 1920 w y  
nosiło 000 1.6 inajatr<J6\\~) nie w y sta rcza ją  do ż a -  
spokojeitia .potrzeb. C zęstokroć tediy inwalidzi, nie 
m ogąc p racow ać  i -zarobkować, a p ragnąc żyć 
przecież m uszą się uciskać do ofiarności publicz­
nej, sam i zaś — -słusznie z resz tą  — u w aża ją  sie­
bie za pokrzyw dzonych.

P aństw o , m ając w  sw y ch  rękach monopol ty ­
ton iow y rno ie  znaczną liczbę inw alidów  z a tru ­
dnić w  hurtow niach i tra fikach  (jak to w znacznej 
m ierze dzieje się już w M atapoisce). P rzy łączy  się 
do tego jeszcze druga doraźna korzyść, gdyż in­
walidzie posiadającem u trafikę, -wstrzym uje się na 
ien  czas  rentę państw ow ą, p rzez  ;-.o następnie 
z-iaczne odciążenie -łm-dżent państw ow ego.

Nie bez znaczenia jest omawia-na ta  kw cstja  
rów nież cila sp raw y  r-r«bo-tux:zej. R obotnicy we fa­
b ry k ach  rządow ych  tytoniu p racu ją  w  \var.imkach 
pod w zględem  czystości -j Uygjeny p ierw szo rzę­
dnych — czego najlepszym  dow odem  Jest bardzo 
jnaiy  w śród  nich procent śm iertelności i znaczna 
liczba em ery tów . • Na-iońiiast w  fabrykach p r y ­
w a tn y ch  często  z pow oda fizycznej niem ożliw ości 
trio sposób  dom agać się tak szerokiego stosow ania  
w y m ag ań  hygjeny. 4  cóż dopiero dzieje się w  fa­
bryczkach tajnych i pokutnych  gdzie jak ty le - .
k rotn ie p rzy  rew izjach stw ierdzono w ogóle nie 
zw raca  się uw agi na zdrow ie robotnika. O baw y

stencją robotników fabryk  pryw atnych , zostało już 
grulnow-nie rozprósz o i ie.

Juk w iadom o niedaw no jaw iła się u M inistra 
Skarbu delegacja robotników  tytoniow ych z P o ­
znańskiego z  rezolucją w iecu p rzez nich odbytego  
w Pozitartru przeciw  w prow adzeniu  mouopołu — a 
•to z  -obawy, że robobtlcy  ci w sku tek  w w o w ad ze - 
ula monopolu u tracą  ząjęcte. O dpow iedział i-m 
w tedy Mftrfster, żc do tychczasow i roborniey -w ra ­
zie w prow adzeniu luotiopohi uieiyiko -nie u tracą  
■zajęcia, ow szem  iiczba ich zostanie pow iększoną, 
a to  7-. powodu rozszerzen i -niektórych fabryk.

Nadmienić też M.ileży. że r-cb-atnicj' fab ryk  
rządow ych w M ałcpolsce pozatem , że są lepiej 
placoai. niż w  fabrykacn  p ryw atnych , o trzym ują 
po zniżonych cenach dem u sty  i różne m ateria ły  
n-branio-we (n. P- skóry  na bu ty , m aterie, p łó tno  
i f. cl.) Mają też fundusz em erytalny , k tó ry  tym , 
k tó rzy  w ysłużyli pew ną liczbę lar, w yp łaca  pełne 
pobory służbow e na starość  • tych dobrodziejstw  
fabryki p ryw atne  nic m ogą sw oim  robotnikom  u- 
dzielić. R zecz pew na też, że P ań stw o  będąc  Wła­
ścicielem w szystk ich  fabryk tytoniu '\v całej P o l­
sce, będzie mogło -kwestię polepszenia bytu ro ­
botników  rozw iązać  szybciej i lepiej, aniżeli p ry ­
w atny w łaściciel.

T ak więc ze w szystk ich  w zględów  by łoby  
rzeczą i dla konsum entów  i cHa P ań s tw a  p e tą d a -

zaś, by w prow adzenie  ntonopohi zachw iało egzy- na, by monopol ty toniow y objął cala  Polskę.

Ochronka i internat im. Józefa Piłsudskiego.
„A gdy  na w ojenkę szli O jczyźnie ' służyć, 

w ielir im pow iał w  oczy od rozstajnych d róg", a 
ża niemi w zniosły się sm utnie w yciągnięte  dzie­
cinne rączę ta  i łez pełne pytanie „czem u"? 
G orzkim  ciężarem  padały  w se rca  żołnierskie te 
łzy  i niejednem u tam  troska serdeczna chm urzy  ta 
czoło. T ę troskę  usunąć,; dać żołnierzow i poznać, 
źe nie sam  jest, lecz w śród  bliskiej mu bratniej 
rodziny  bojow ników  w olności, a p rzedew szyst- 
kietn odpow iedzieć na to dziecinne „czem u" i 
w poić w serca m ałych  ofiar gorące um iłow anie 
tej, k tórej ..w szystko pośw ięcić w arto , . ou> cele, 
k tóre  miała urzeczyw istn ić  Liga kobiet przez za ­
łożenie ochrony im. J. P iłsudskiego w  roku 1915, 
Od tego czasu O chrona stale -się row ija i co raz 
w iększą liczbę dz ia tw y  otacza sw ą opieką. W  r- 
1917 o tw iera  obok O chronki i In ternat, w  r. 1913 
rozszerza działalność i. ua dzieci obrońców  
Lw ow a.

O statni rok szkolny J9 2 1 --1922 zaznaczy ł się 
uzyskaniem  odpow iedniego lokalu dla zakładu. 
R eprezen tacja  gm iny m iasta L w ow a p rzyznała  
••Ochronie dom p rz y  ul. Jabłonow skich 1. 7., który 
Liga kobiet w łasnym , pow ażnym  kosztem  odre­
s tau ro w ała  i p rzystosow ała  do po trzeb  zak ładu  
w ychow aw czego . Z początkiem  tego roku szkol­
nego odbyło się u roczyste  pośw iecenie i oddanie 
przez p. Pre-z. Neumanna. imieniem m iasta now e­
go budynku O chronie im. .!• Piłsudskiego. C ały  
ubiegły  rok  mieściła się jeszcze O chrona w -wilii 
p ryw atne j w siedm iu pokojach. S ta ły ch  dzieci 
było z początkiem  roku 2-1, z końcem  42, docho­
d zą cy ch  z początkiem  98, z końcem  81. Dzieci 
dochodzące, tak jak  stale, k o rzy sta ły  ze w sz y s t­
kich św iadczeń O chrony, opieki całodziennej i

całkow itego utrzym ania. Z nauki k o rzy sta ły  
w szystk ie  dzieci w  szkołach pow szechnych, w 
zakładzie zaś  p rzy g o to w y w ały  lekcje pod tro ­
skliw ą opieką, w  w łasnej w ypożyczalni o trzy ­
m yw ały  książki szkolne, w .kra-miku p rzybory  

S ta łą  opiekę lekarską sp raw ow ała  p. dr. An­
na M.ikiewiczówna. Dzięki ciągłej opiece stosunko­
wo bardzo m ało było w ypadków  zachorzeń, z e- 
pidcmiczriych 1 w ypadek  szkarla tyny . Mimo. ż t  
dzieci pochodzą z najbiedniejszych środow isk, 
b y ł ty lko  i w ypadek  zdecydow anej gruźlicy 
płuc. Dla poditięsk-nią zdrow otności u dzieci zo r­
ganizow ała O chrona z pom ocą korni tein .„Dzieci 
na w ieś" tak, jak co ro k u , ' kolonię w akacyjną, 
tym  razem  w  Bieczu, trw a jącą  S tygodni. Dzieci 
uzyska ły  tam -siły  i zdrow ie na ca ły  rok do praes-'- 

R ozw ój sw ój zaw dzięcza O chrona za in tere­
sow aniu społeczeństw a. Spraw ozdanie kasow e 
w ykazuje, żc g łów ną pozycje stanow ią licznie 
p łynące ofiary w dzięcznego społeczeństw a. W o- 
ł»ec tego zarząd O chrony  im. J. P iłsudskiego po­
czuw a się do obowiązki; serdecznie podziękow ać 
w szystkim , którzy w iakibądż sposób przyczynili 
się do rozw oju i podniesienia O chrony i Internatu  
im. J. P iłsudskiego i zaznacza, żc stara  się, by 
dzieci spo łeczeństw a w  przyszłości s ta ły  sic te­
goż społeczeństw a w y trw ały m i pracow nikam i.

Spraw ozdanie cy frow e (posiadam y je z eto* 
kladitem  wym ieniem  ofiarodaw ców , datków , ją . 
ko-toź poczynionych w ydatków ) w ykazuje w do­
chodach ogółem  1.405.811.7(1 mkp., w  rozchodach 
1,470.116.880 mkp. Rachunki zam knięte w ięc z d:e- 

Jicytem  64.305.19 m-k. o k tó rego  pokrycie i zapobie 
żeuie deficytom i w  p rzyszłości p o s ta rać  się win­
na ofiarność publiczna.

K R O N I K A .
K alendarł Śtoda. 22 lutego. Rz.-kat.: Piotra 

Kated. —  (rr.-fcat.: Nyltyfora tu. —  Słowiański: 
WroGsiawa.

Uczonego W piśm ie głos CO do stanu po­
wietrza mieliśmy sposobność słyszeć dzisiaj. Bada­
liśmy go, co właściwie znaczy ta przeciągająca się 
w nieskończoność zima. te powracające c;nprz.«mian 
mroziki i śnieżyce — i kiedy to się skończy wre­
szcie ? Który uczenie pokiwawszy głową, gdy go 
meteorologią, tonacjami i t. p. coraz bardziej przy­
pieraliśmy do ;nuru, zamknął rozprawę Sokrateso- 
wskiem : „To wiem, że nic nic wiem !;:

A śnteg pada i pada i śmieje się u kułak z 
uczoności, mniej wiedzącej od niego. Bowiem on wic, 
tyle pwynajmn ej. żc padać będzie, póki mu się —■ 
jak dzisiaj — podoba.

— Setna rocznica zgonu Józefa Wybickiego 
przypada w dniu U) marca b. r. Żołnierz i poeta w 
•jednej osobie, oddał się sprawie narodowej całkowi­

cie, zdobywając sobir piękne im-ę iak w '.Hcraturz1' 
polskiej, jak i w dziejach porozbiorowycit Rzeczypo 
politej. Pieśń jego „Jji-zc/e nie zginęła!" stała się 

hymnem narodowym, śpiewana r. zapałem wczasach 
; niewoli. Obecnie w zjednoczonej Ojczyźnie rozbrzmie­
wa ona również w najdalszych jej zakątkach, doda­
jąc otuchy do czynu i krzepiąc słabsze umysły- Po­
mnik to trwały, jaki'go  nie doczekali się nawet bie- 
glejsi od Wybickiego mistrze w rymotwórczym kun­
szcie. fak t najdowodniejszy, że pieśń płynęła z serca, 
do serc też polskiego społeczeństwa dotrzeć musiała,, 
by vr u ich utkwić rt:i wiek1’.

Wskutek zasp śnieżnych został wstrzy- 
niatty /. dniem 19 l>. m. aż do odwołania ogólny 
;ucb pociągów na linii Przeurorsfe-Dynów.

- >\) Konwojowanie pociągow tow arow ych
przez siużbc bezpieczeństwa Celem zapobieżenia n:.- 
psdoiit bandyckim tut pociągi towarowe, które w 
ostatnim czasie tak często się powtarzały, oraz w celu 
przeciwdziałania kradzieżom towarów i przedmiotów 
przewożonych tymi pociągam:, u  które skarb kole-

zarządz ła  dyrekcja kolejow a w p o rozum ien iu  z w ła ­
dzą bezpieczeństw a kot w o jow an ie  poszczególnych 
pociągów  tow arow ych  p :z rz  ruch o m ą s tra ż  kolejową. 
F unkcjonariusze  tej s traży  zaopatrzen i są w broń. 
z której m ogą w czasie  pe łn ien ia  służby  w poc ią ­
gach tow arow ych w razie  po trzeby  uży tek , zrobić. 
W ypadek użycia b ron i zaszedł już o /tegdaj w jednym  
z pociągów  tow arow ych  • pod  P rzew orsk iem , do  k tó­
rego d o sta li s ię  dw aj bandyci z. zam iarem  o g rab ie ­
nia p rzesyłek . Z anim  jed n ak  zi!o'u!i czynu stteg-> 
dokonać, zosta li przychw yceni przez ketsw ójujątegc 
ten pociąg  funkcjonariu sza  ruchom ej ruraży kolejo­
wej. Gdy w ezw ania je g o  po zcsia ły  bez • ku:kt;, padł 
strza ł, k tó ry  je d n eg o  z b andy tów  zrani! w nogę. 
podczas gdy  drugi zbiegi.

— Koleje poiskie a konw encji berneńską. 
M inister boleli żelaznych  k o m u n ik u je : W m ysi t:s in a -  
tu  w ersalsk iego  Rząd Polski no ty fikow ał w sw oim  
czasie przez sw o jego  p o d a  w Bernie rządow i szw aj­
carsk iem u  akces do m iędzynarodow ej konw encji b e r ­
neńsk ie j z J u is  14 październ ika 1890  v. sprawne 
przew ozu tow arów  kolein mi. Po p rocedurze trw ającej 
przez czas dłuższy M in iste rs tw o  kolej: źG sznycb zo­
sta ło  w  tych  d a tac h  u rzędow o  zaw iadom ione przez 
Urząd ce. tra ln y  tran spo rtów  m iędzynarodow ych w 
Bernie, że koleje Rzpirej P o lsk ie j w łącznie z kole­
jam i leźącem i na  obszarze  w olu. m. G dańska bęus 
zaliczone do konw encji berneńsk iej z d rem 24 b u>.

—  B u d o w a  g m ach u  M in iste rstw a  W. R i O 
P. zna jdu je  się na  na lepszej drodze. N iebaw em  og ło ­
szony zo stan ie  k o n n o rs . a po przyjęciu  j td it  go z 
p ro jek tó w , rozpocznie się  n ’ezw łóczn ie  b  dow a 
gm achu .

Dwa row e kuratorja szkolne pow sta ją  w 
P ań stw ie  P o łsk iem : jed n o  w B iałym stoku , d rug ie  w 
W arszaw ie. O sta tn ie  obejm ow ać będzie nu razie Wo- 
aw ództw a: w arszaw sk ie , lubelskie i kieleckie.

—  Szkoła sz tu k  pięknych jypu  specjalnego , 
nie A kadem ia , jaka  is in ie je  ju ż  w K rakow ie  —  [<.- 
w staje  w sto i cy P ań stw a . M ie śc ć  sic ona będzie w 
obszernym , w span ia łym  g m ach u , zap isanym  Państw u 
przez p. K c bcdzrow ą.

Liceum Krzemienieckie, które m a tak ch lu ­
bi ą  kartę  , w dziejach  naszego  szko ln ic tw a, zosta ło  
ju ż  w skrzeszone i będzie w najb liższym  e /e s je  nr 
now ych zasadach  zo rgan izow ane.

W edług p ro jek tu  M in iste rs tw a  ośw iecen ia  pu 
biicznego. ma ono  obejm ow ać ogółem  ? szkół, a nsln- 
now icic: g im n az ju m , sem in a riu m  nauczycielsk ie , s z k o ­
łę ro  piczą, szkołę p o w sz e d n ią  i 3  szkoły zaw odow e 
różnego  typu . W ażną zaś  częśd.-; l ’« a i a  być;: in te r­
naty , w k tórych  w ychow yw ać się będzie m ictR ież 
polska z kresów .

Z pow yższych  szkól is tn ie ją  ju ż  g im nazjum  i 
sem inarium : re sz ta  zaś  z.-A hdów  znair-u jc w s ta ­
dium  o ig .im zacji. C tlr tn  sp ręży steg o  jej pr;-.-prow a­
dzenia K urato rium  szkolne ;vołyń?.k!e. na k tórego te­
ry to r iu m  zn a jd u je  się K rzem ieniec, pow ołało  sp ec ja l­
nego delega ta  w o sob ie  dr. M irka  P iekarsk iego , zna­
nego z  energ ji p edagoga  lw ow skiego.

Podstaw ę ekonom iczną  liceum  w K rzem ieńcu 
Sianow ie będzie kom pleks dóbr, k tó re  na m ocy roz­
kazu N aczelnego W oda przy łączone do liceum , m ają  
służyć na u trzym an ia  te .;o  zak ładu

— Dom literatów  I dziennikarzy pilski cli.
Dzięki w ydatnej pom ocy B sul-u ha tu ilnw egc . niezw y­
kłej o fiarności znan eg o  ftlon  ropa  u. Pr. B .y tla , w re­
szcie obyw ate lsk ie j uczynności d y rek to ra  Sr. M rocz­
kow skiego , w arszaw sko  b rać  p isa rsk a  p m .v U t w p<,- 
s 'a d a n ic  w ła sn eg o  dom u w Rynku- S t u  ego M ia tta  
nr. 3 6  (Rod m urzynem ). ta  U am tenicz.-r
należała  o s ta tn io  do  p. Moczu*sklei, k tóry okazu'.. 
rów nież  d la  T ow arzystw a  lite ra tów  i dz ienn ikarzy  
w iele w zględów  i obyw ate lsk iego  p o czu u a- R. Beyicl 
będąc  zd an ia , iż , ,d łużn ik  w eso ło  -bi* rzs. a sm u tn o  
o u da tzL  .o fn ą ł z ap ro p o n o w an ą  pr/e?, s ieb ie  p ie rw o­
tn ie  b ezp rocen tow ą pożyczkę, w ysokości tn lh o u s  iM .. 
o fiarow u jąc  i tę kw otę — obok  p o p rzed n io  złożo­
nych — fo w arzy stw u  na w łasność

-  C eżką stratę p o u io s ła  ttatju a po lska . <j i? 
w czoraj zano tow aliśm y  kró rko  o zgonie p ro feso ra  
Jag ie llo ń sk ie j W szechnicy, dr. Jó zefa  G r/y b o w sk iig o . 
G rodził się  on w K rakow ie w i 1 869 , ta to  kończył 
tulu ki gimnazjalne, s ta d ja  un iw ersy teck ie  i zasiad ł ■/. 
kolei na katedrze p ro feso rsk ie j. W r. 1 6 7 9  odbył ś. p 
G rzybow ski podróż  n aukow ą do A m eryki p o łu d n io ­
wej. Z liczn y ,h  jego  p rac  w ym ien i; my-' „ M ikrofaun i- 
utw orów  k a rp ack ich * , „O tw o rn icc  w a rs tw  inocera- 
inow ych okolicy G orlic*. „A tlas geolog iczuy  G.iMcii", 
„Początek życia na z iem i" , „B o ry sław " m enografiu  
,N ajnow sze pog lądy  na b u d o w ę A:p i K a rp a !"  i w iek 

innych  rozpraw , W o s ta tn im  czasie w ybiło się na-
jowy blc-ze n i siebie obecnie pełoą odpowiedzialność).. wisko Grzybowskiego na czele uczony.b, którzc !>a
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id an iam i sw ojem i to row ali p o stęp y  naszego przem y* 
,*tu naftow ego . Ma ten; po .u  byt za ta iły  je d n ą  z n a j­
m ięk szy ch  pow eg, jako  uczony, łączący w ielką wiedzę 
(teo re tyczną z b y stro śc ią  t in tu ic ją  eksperty  n a fto w e­
go. Z naną ogólnie je s t w śród  im eW sujących  się tą 

•dziedziną nasze j produkcji jego m onografia  o te ie - 
n a rh  naftow ych  M ałopolsk i i m apa tych terenów .

t  ” rof. Ludomir Taraszkiawicz, jeden  z naj­
w ybitn iejszych  znaw ców  praw a cyw ilnego, zm arł w 
W arszaw ie w 7 7  roku życia-

—  Liczba cegiełek w aw elskich przekroczyła 
cyfrę i 900. Wobec wzrostu tempa ofiarności „na 

'W aw d‘!, do jakich dziesięciu dni zapiszemy cegiełnę 
dwutysięczną. Oby nasze przypuszczenia sprawdziły 

.się w całej pełni.
—  Z Kasyna i Kuła iiier .-a r ty st Sobotni 

w ieczór S y n d y k a tu  dzienn ikarzy  po lsk ich  i o s ta tn i 
w to iek  K asyna i Koła lite r .-a r ty s t. zakończą teg o ­

ro c z n y , tak  bardzo  ożyw iony, karnaw ał. Ma zabaw ach  
basynow o-ko tow ych  grom adziła  się sta le  in te ligencja  
lw ow ska, a zdobvły ju ż  one sobfe dob rze  ząsłużone 
'uznanie . Na p o st p rzygotow uje w ydzia ł K asyna 
i Kola lit.-a rt. w raz  z Z aw odow ym  Związkiem  lite­
ra tów  polskich, cykl odczytową które w yw ołają nie- 
zsw-.-.dnie silne  za in te reso w an ie . W p rogram ie  znaj* 
:du ją  się rów nież w ieczory m uzyczne. %i zaś te g o ­
ro c z n a  W ielkanoc w ypada w pierw szej połow ie kw ie­
tn ia, sezon odczytow c-im tzyczny  p rzeciągnąć będzie 
m ożna i pozanią , o ile w czesna w iosna  nie s p o ­
w oduje zb y t w ielkiej konkurencji, w yw abiając m ie- 
sć.kańców Lwow a do  naszych  pięknych  ogrodów
i pnrków-

—  Na bliższa, ostatnia sobota karnawałowa
'będzie n iew ątp liw ie  bardzo  ożyw ioną. Z pośród  za­
po w iedz ianych  zabaw  najw iększe za in te resow an ie  
budzi w ieczór w K asynie  i Kole lit.-a rt. u rządzony  
iprzez K om itet pań  z p. prezydentow a. Ń e u n u n n o w ą
ii prezesową Laskownicką i Syndykat dziennikarzy 
■polskich. Komisja z3proszcniowa rozpoczęła już swe 
czynności i p ros zamierzających wzla.ćj udział w tej 
‘zabawie o zgłaszanie swych adresów w sekretariacie 
>Kasyaa i Kola lit.~art. w godz. popołudniowych, 
gdzie od środy 22 b. m. wydawane będą imienne 
■kaity wstępu.

— Nasze chodniki przedstawiają ciągle obraz 
, urągający porządkowi, przyjętemu w szanujących się 
miastach, Tak zwane czyszczenie ich —  to ironja i 
■•kpiny ze zdrowego rozsądku. Porobiono jedynie wy­
ręby i doiy, na których biedni ludziska, zwłaszcza 
wieczorami, rozbijają sobie głowy i kręcą karki. O po- 
sypywauiu chodników popiołem nie myśli nikt, mimo 
nawoływań prasy.

Notatki fiieracko-artystyczne.
Repertuar Teatru Miejskiega.

Początek przedstawień o godz. 7‘30 wieczorem.

Dziś, w we wtorek „Tannhauser", opera w 3 
aktach R. Wagnera. —  Ju tro , we środę „Szkoła 
żon*, k°medja w 3 aktach Moliera. —  W e czwartek 
„Traviata“, opera w 4  aktach Verdi’cgo (na ogólne 
żądanie jeszcze jeden występ St. Korwrn-Szymanow- 
■skiej).

Reportuar Teatru Małego (ut. Gródecka 2).

Dziś, we wtorek „Carewicz*, sztuka G. Za­
polskiej. —  Jutro, we środę „Hiszpańska mucha", 
farsa w 3 aktach Arnolda i Bacha. —  We czwar­
tek „Hiszpańska mucha!‘, farsa w 3 aktach Arnolda 
i Bacha.

Repertuar Teatru Nowoścsi

Dziś, we wtorek, jutro, we środę i we czwar­
tek „Miliarderzy", operetka w 3 aktach Stcffana.

M iljarderzy nowa operetka Stef fan a wchodzi 
dziś na afisz Teatru Nowości. „Miijarderzy* rozgry­
wają się w środowisku amerykańskiem i obfitują w 
cały szereg światowych i groteskowych sytuacji. Po 
raz pierwszy w tytułowej roli wystąpi p. Śmigłowska, 
obok niej zaś wielkie pole do popisn będzie miała 
p. Szczęsna. Z panów giówne role grają Olędski, 
Ordon i Szymański. Reżyseruje p. Tatrzański. Przy 
pulpicie dyrygenta p. Seredyński. Wspaniałe nowe 
dekoracje przygotowali pp. Balk i Poiityński. Tańce 
i ewolucje układu p. Faliszewskiego, który waz z p. 
Burkacka othsńfęy „Tangotino" nowy oryginalny 
taniec

Nowa ta operetha będzie na pewno przez dłuż­
szy czas atrakcją Nowości.

„Hiszpańska mucha* farsa ciesząca się ogro- 
.nmeUJ powodzeniem grana będzie w środę i czwar- 
'teA v Teatrze Małymw tej samej co dotąd obsadzie

i  dyr. Czarnowskim i p. Tatrzańskim w głównych 
i piach.

" " t e l e g r a m y .
WYMIANA D EPESZ ZE STO LIC Ą  A PO STO Ł.

W arszaw a. (PAT.) Z okazji w stąpienia na 
tron papieski papieża P iusa XI. w y sia ł Naczelnik 
P ań stw a  do Jego Św iątobliw ości -następującą de­
peszę :

Jego  Św iątóW iw ość P ius XI'.: Jestem  głęboko 
w zruszony łaską  O patrzności, k tó ra  pow ołała  na 
tron Św iętego P iotra tego, k tó ry  w charak terze  
rep rezen tan ta  Kościoła Ś w iętego  był św iadkiem  
tyłu w ydarzeń  zw iązanych ściśle z  naszem żyoie in  

i p-arodowem, począw szy  od w ielkich dań, k tó re  u* 
św ięciły  naszą -wolność poprzez ciężkie dni -prze­
śladow ania aż dó zw ycięstw a. W  poczuciu g łębo­
kiej radości pośpieszam  w y raz ić  W aszej Św iąto­
bliwości moje najszczersze życzenia i synow skie 
przyw iązan ie  -narodu polskiego, k tó ry  w raz  ze 
m ną pragnie ‘w yrazić  Ojcu św . sw ój szacunek i 
■wierność i w ierzy , ze nadal będzie dośw iadczał 
dobrodziejstw  i jeg o  Ojcowskiej życzliw ości. — 
Podpisany Piłsudski.

O dpow iedź Oica św iętego brzm i jak następu­
je: Jego  Ekscelencja Naczelnik P a ń s tw a  Polskiego, 
P iłsudski. — W asza  Ekscelencja raczy ł mi w y ra ­
zić imieniem w łasnem  jak rów nież w  imieniu na­
rodu polskiego życzenia. P rze sy łam y  mu w raz  z 
naszem  szczerem  podziękow aniem  życzenia po- 
.myślności dla jego O jczyzny  i zapew niam y go o 
ojcow skiej życzliw ości i b łogosław ieństw ie, k tóre  
żyw i dla niego -i d ła  jego drogiego kraju . — P o d ­
pis Plus papież.

OSZCZĘDNOŚCI W  ARMJI.
W arszawa. (Tel. w ł.) ‘M inister skarbu, po o b ­

jęciu urzędow ania  pow ołał -w sw oim  czasie w  
każdym  D. O. G. specjalne komisje celem  p rze­
prow adzenia badań  jakie w ydatk i mogą być sk re ­
ślone. Obecnie komisje te  zakończy ły  pracę. Z re ­
fera tów  w ynika, że bez szkody dla arm ii będzie 
m ożna p rzeprow adzić  znaczne oszczędności.

POSEŁ FINLANDZKI W WARSZAWIE.
W arszawa. (PAT). D nia 18. bin. o godz. 13. 

p rzy ją ł Naczelnik P ań stw a  m inistra pełnom ocne­
go i posła nadzw yczajnego  finlandzkiego p. E ri­
ka G ustaw a E hrstrocm a na uroczystej audiencji, 
n a  której poseł p rzy  zachow aniu z-wyklei cere­
monii w ręczy ł N aczelnikow i P ań stw a  listy uw ie­
rzytelniające- P oseł w ygłosił w  języku  francu­
skim  przem ów ienie, w  którcm  m iędzy innemi w y ­
raża imieniem sw ego rządu podziękow anie R zą­
dowi polskiem u za życzliw e pośrednictw o w spo­
rze  finlandzko-rosyjskim  w  sp raw ie  Karelji.

Naczelnik P ań s tw a  odpow iedział rów nież w  
języku framcuskirn, podnosząc, że Polska jest 
św iadom a całej doniosłości, jaką posiadają dla 
niej serdeczne stosunki z Finlandią, której p rzy ­
jaźń ceni w ysoko.

CENZURA flŁMOW:
W arszaw a. (PAT.) D nia 18. bm. odbyła się 

w min. sp raw  w ew n. konferencja celem zasię ­
gnięcia opinji w  spraw ie cenzury  filmów kinem a­
tograficznych treści krym inalnej ze w zględu na 
trudną sy tuację  tej cenzury  atakow anej z jednej 
s tro n y  przez opinię publiczną za rzekom ą zbytnią 
pobłażliw ość, z drugiej zaś s trony  p rzez w łaśc i­
cieli biur kinem atograficznych, k tó rzy  narzekają 
na s tra ty  spow odow ane zby t ostretn kw alifiko­
w aniem  obrazów . P rzed  konferencją b y ły  w y ­
św ietlone n iektóre ch arak te rys tyczne  obrazy o 
treści m niej łub w ięcej krym-inałnej, co dało tem at 
dla szczegółow ej dyskusji. Konferencja w ypow ie­
działa się jednom yślnie za stosow aniem  ostrzej­
szej cenzury  do filmów o treści krym inalistycznej.

MŁODZIEŻ SŁOWIAŃSKA W KRAKOWIE.
Kraków. (Tel. w ł.) W krótce przybędzie do 

K rakow a 350 słuchaczy un iw ersy tetu  jugosłow iań­
skiego, k tó rzy  zapisują się na un iw ersy te t k rak o ­
wski. W czoraj odby ł się w tej sp raw ie  szereg  
konferencji w  w ojew ództw ie, w komendzie -mia­
s ta  i w  m agistracie, k tó rych  wynikiem  jest, że 
m łodzież ju g o sło w iań sk a  znajdzie w  K rakow ie 
stosowme pom ieszczenie. M iała ona zam iar s tu ­
diow ać w  P rad ze , obecnie jednak p rzy b y w a  do 
K rakow a.

-DR. RE1NLEN0ER GŁÓWNYM KOMENDAN­
TEM P O L IC JI P A Ń S T W O W E J?

K raków , (Tel. wł.) Jak  donoszą z W arszaw y , 
z dobrze poinform ow anych źródeł —dr. Rein-
lender, oprócz propozycji objęcia w ojew ództw a 
lwow skiego, o trzym ał też propozycję objęcia głó­
wnej kom endy policji państw ow ej n a .c a la  Polskę, 
Rokowania w tej spraw ie są w toku. Pow ołanie 
•dr. R einiendera na to stanow isko oznaczałoby 
zm ianę w stosunkach  policji państw ow ej i zapro­
w adzenie  szeregu  reform .

POSTULATY NAUCZYCIELSTW A.
K raków , (Tel. w ł.) Z W arszaw y  donoszą: Z a­

rząd głów ny Zw iązku 'zaw odow ego nauczyciel­
s tw a  zaw iadam ia, że jako  norm ę zasadniczą p ła­
cy od i .  lutego uchw alono dla k resów  w schodnich 
21.000 ink. rocznie za 1 godzinę w  tygodniu dla 
w szystk ich  nauczycieli bez w yjątku.

ŚLUB SKAZAŃCA.
Łódź. (Tel. wł.) Skazany  na śm ierć bandyta 

B arczyk prosił o pozw olenie na ślub z narzeczo ­
ną. O godz. 19 w  nocy ślub odbył się w  celi w ię­
ziennej w  asystencji p ro k u ra to ra . N ow ożeńcy spę­
dzili ze sobą 4 godziny, poczein nad ranem  nastą ­
piła egzekucja.

OBŁĘD MASOW Y NA TLE GLOBU.
M oskwa. (Tel. wł.) W  gub. sam arskiej w y ­

stąp iły  p ierw sze objaw y m asow ego obłędu na tie 
głodu. W  pew nej w si chłopi uw ierzyli, że chleb 
może spaść z nieba, jeżeli będą się p rzez clwa dni 
modli'!i pod gołem  niebem . P odczas tej m odlitwy 
wiele osób zam arzło .

PRZESILENIE GABINETOWE 
W E W ŁOSZECH.

Rzym. (PAT). Król pow ierzył wczoraj Dc 
Nicoli utworzenie gabinetu, odbyw szy przedtem  
narady z rozmaitymi politykami, m iędzy innymi 
także z Giolittim i Grlandem. De Nicola nie zde­
cydow ał się na przyjęcie tej misji.

Rzym . (PAT). Radio. Stanowisko socjalistów  
w obec Bonotm ego nie jest nieprzejednanie. Nato­
miast blok dem okratyczny jest bezwarunkowo 
przeciwny jego kandydaturze. Prasa w łoska w y ­
raża ubolewanie z  powodu przesilenia gabinet o  
wiego i straty czasu. Natomiast dzienniki usposo­
bione życzliw ie w zględem  Francji są z tego kry 
zysu zadowolone, ponieważ mająca się odbyć kon­
ferencja w  Genui zostanie napewne przesunięta. 
Francja występuje wprost przeciwko Nitti‘ernu, 
który głosow ał za rządem, a  popiera Gioliłti‘ego, 
w  którym pokłada nadzieję, źe  będzie popierał 
politykę rządu Poincarego. Oprócz GiolittLego 
w ysuw ają także kandydaturę D e Nicołi i Orlanda. 
który to ostatni ma największe szanse utworze 
nia gabinetu.

K u r s y  g i e l d a w c .
Lwów, dnia 21 lutego, godz. 10 30.

Marki niemieckie . . . . 18 ( - >
Franki francuskie . . . . — < - )
Franki szwajcarskie . . . — ( - >
Funty sterlingi . . . . — ( - )
W ie d e ń ...................................... 61 ( - )
Korony nietn -austr. . . . 59 (60)
Korony czeskie . . . . — ( - )
Praga, wypłata . . . . 70 ( ~ )
Lei 27 ( ~ )
L i r y ............................................ — ( ~ )
Budapeszt . . . . . . — ( - )
Dolary na czarnej giełdzie (3820— 3875)

Tendencja:
(U w a g a : Pierwsza cyfra wskazuje kurs infor­

macyjny, druga, w nawiasie, kurs czarnej 
giełdy).

Z literatury fachowej.
KisłrynrTomanek: Polska korespondencja

handlowa wraz z najważrńejszemi wiadomościa­
mi o czynnościach handlowych. W ydanie II. Na­
kładem K. S. Jakubowskiego w e  Lwowie, 1922, 
str. 320.

Podręczniki korespondencji nie są w  literatu­
rze naszej nowością. D a w n ie j jednak okazyw ały  
się częściej podręczniki korespondencji... miłosnej, 
niż jakiekolwiek inne. Dzisiaj, na szczęście, gdzieś
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Lu­ta  gałąź w iedzy rozw iała sic; jak we mgle. 
dzie snać kochaja. się już bez podręczników .

N atom iast pojawia się — istne „signum fceon- 
POris* — taka „Polska korespondencja handlow a11 
K istryna-Tom anka, dzieło straszliw ie prozaiczne, 
ty lko ze potrzebniejsze podobno i stokroć  poży­
teczniejsze niźii. „ars gryzmołanda amoru-rn".

I dziwne, że tu książka pojaw ia się dopiero 
teraz. N aw et profan musiał zasłyszeć  tu i ów ­
dzie utyskiw ania z pow odu, iż dla korespondencji 
handlow ej, k tó ra  jest odrębna w sobie umie-ęi- 
nasętą , po trzeba posiłkow ać się podręcznikam i 
obcymi, zw łaszcza niemieekśmi. Nie przynosiło  
to  nam  ani chluby, ani pożytku, a w prow adzało  
do korespondencji handiowoj polskiej tu i ów ­
dzie dziwolągi, in iark ty  szpetne, ku obrazie ucha 
i poczucia językow ego.

Zasługą też wielką dzieła K istryna-Tom aoka 
jest, że poddało ono język korespondencji han­
dlowej polskiej sum iennem u oczyszczeniu z 
ow ych naleciałości, usiłując uzgodnić ją z duchem 
języka naszego.

.Jednak dzieł takich nie w ydaje się dla celów  
lingw istycznych. M ają one p rzedew szystk iem  
spełnić ściśle określone zadanie praktyczne- I z a ­
danie o-we książka K istryna-T om anka spełnia 
w całkow itej m ierze.

Um iejętnie przeprow adzony  podział na ko- 
responde % ę kupiecką i bankow ą czyni podrę­
cznik ten nietylko użytecznym  w szkołach han­
dlow ych, ale w prost niezbędnym  zarów no  w  o- 
brocie tow arow ym , jak i pieniężnym . W ielka i- 
lość starannie  opracow anych  typow ych w zo ­
rów , form ularzy  i p rzeróżnych  dokum entów  kan­
ałow ych poucza, w  jaki sposób pow inno się wzo­
row o p racow ać w  zaw odzie korespnde.nta han­
dlow ego czy bankow ego. P oniew aż nadto  podano 
najw ażniejsze w iadom ości z zakresu  w sp ó łcze­
snych nam  stosunków  handlow ych, p rzeto  p raca 
K istryna-T om anka nic jest luźnym  zbiorem  ab ­
strakcy jnych  listów  i form ularzy, lecz m etody­
cznie opracow anym  podręcznikiem , z k tó rego  na­
w et bez pom ocy nauczyciela m ożna wiele sko­
rzystać .

Zasługuje w  końcu na podniesienie nad­
zw yczajna w  dzisiejszych tak  trudnych  w aru n ­
kach w ydaw niczych  staranność, z jaką dzieło tak 
pożyteczne przyobleczono w  sza tę  książki.

Nauczanie dorosłych.
Kom itet ku rsów  dla dorosłych  w ydał 

św ieżo odezw ę i p rzystępuje  już do o r­
ganizow ania kom pletów  „Początkow ych  k u rsó w  
dia dorosłych" (naliczanie na najniższym  poziomie, 
k tóre m a zastąp ić  szkołę elem entarną). U czyć się 
będzie mógł tam  każdy  czytania, p isania i p ra k ty ­
cznych rachunków ; dowie się też  p rzy  nauce o

najw ażniejszych rzeczach z życia człow ieka i na­
rodu.

•Ną-uka odbyw ać się będzie w ieczoram i, po 2 
godziny, trzy  razy  w tygodniu, w szkołach pubfi-
y /nych .

W pisy przeprow adzają  już niektóre instytucje 
ośw iatow e i organizacje zaw odow e jak; Koto Pań 
T. S. L. każdej mcdzieH od 3—6 popołudniu w 
szkole męskiej im . A. .Mickiewicza (ul. R utow skie- 
g»ł, Z arząd  Ligi Katolickiej (Rtotow-skiego U>), Ko­
lo '1SL. im- TT . Jeża (F red ry  3) codz. od 5—6,, 
S tów . głuchoniem. „N adzieja" (Ł yczakow ska 1. 
35), Sekcja ośw iatow a P. P . S. w  sw ych organi­
zacjach jak „P raca"  (Rynek s), Dyrekcje szkół 
m iejskich: św . Antoniego rneska (ul. G łow ińskie­
go), św . M arcina żeńska (ul, św . Kingi), szkoła ko­
lejowa, Zw iązek zaw odow y chrześcijańskiej s łuż­
by  dom owej (G ródecka 2 8 ) , K ola T. S. L. w  Kle- 
pa-rowie i w  Zniesieniu, O rganizacje N arodow e itcl.

Biuro Komitetu kurso-w dla dorosłym,h (plac 
św . D ucha 1. 3, li. p.) (nad kaw iarną W iedeńska) 
przyjm uje zgłoszenia na k u rsy  codziennie w c z a ­
sie od 12—2 popołudniu i od 5 --6  w ieczorem  (z 
w yjątkiem  niedziel i św iąt) i udziela w szelkich in- 
form aęyyj, i w skazów ek  w  spraw ach  ośw iatow o- 
w ychow aw czej p racy  wśród, d o ro sły ch /

K tokolwiek zna ludzi, k tó rzy  nie umieją czy­
tać i pisać, niech ochotnie objaśni im. że m ogą za ­
pisać się na „K ursy dla -dorosłych".

Kto te raz  nie zechce się uczyć, ten ty lko z 
w łasnej woli pozostanlic nada! nieośw ieconym , 
w y rząd za ją  szkodę g łów nie sobie sam em u, ,ecz 
także narodow i i P aństw u .

M orzem  łez. n iew ysłow ionem i cierpieniami, 
strugam i k rw i i życiem  najdroższych a najdziel­
niejszych braci naszych dow iedliśm y, że chce­
m y  być gospodarzam i tej ziemi. — U trw alim y 
zaś tę w olność p rzedew szystk iem  szybkiem  w y ­
trw ałem  cłu chow em  odbudow yw aniem  O jczyzny.

T ylko  ośwtiata zapew ni nam  trw ale  wolność, 
da dobrobyt, w-płynie na rozw ój, rozkw it i potęgę 
O jczyzny,

J. KI.

W. muzyki*

M arja  B a ń k o w sk a , 56)

T A N C E R KA .
P O W IE Ś Ć  

(C iąg dalszy.)

— M am o, ja się zaręczyłem !
P o ła tan a  se rw e ta  w y p ad ła  z rąk  pani Ja ro - 

szowej.
— Żenić się chcesz?! T y ? !  T e raz?! Z kim ?!
— Z panną Ireną T ariow iecką — odparł b a r­

dzo cicho.
M atka podniosła się z miejsca., biada jak śc ia­

na, kurczow o chw yciła się za b rzeg  stołu, polem  
opadła z pow ro tem  na  miejsce.

- -  Nie; ty  żartu jesz, Jurku — uśm iechnęła 
się z trudem  — niedobry z ciebie chłopiec, tak  s ta ­
rą  m atkę dręczyć-

S yn  rów nież pow stał z miejsca, bardzo  blady.
— Nie mamo, bynajm niej mi nie są w  głow ie 

ża rty . Ja  ią kocham , zaręczyłem  sio dzisiaj z  nią 
i ożenię się, m uszę się ożenić!

Pani Jaroszow a opanow ała się; dw adzieścia 
lat spędzonych m iędzy lokatoram i pensjonatu 
„W y g o d a '1 nauczyło  ją  panow ania nad nerw am i.

— C zekaj, pom ów m y spokojnie. C zy ty  ją 
znasz napraw dę, czy  w iesz kom u chcesz dać 
sw oje nazw isko, pośw ięcić sw oją przyszłość, 
sw oją karjerę , m nie?!-.

— T ak, w iem ; zdaję sobie doskonale spraw ę

W ykonaw czyni -recitalu urządzonego dnia 17, 
b. m, na cele dobroczynne, znakom ita śpiew aczka 
p. S tan isław a K orw in S zym anow ska, w p row adzi­
ła sw ych  licznych słuchaczów  — gdy chodzi o  g łę­
bokie w rażen ia  i ogólny zachw yt — :zaraz in te r­
p retacją  p ierw szej -części p rogram u „in inediias 
re s“. Dwie a rie  z XVIII. w ieku, a  szczególnie s ły n ­
na melodia H aendla, odśpiew ana po m istrzow sku, 
stanow iły  bow iem  niezaprzeczenie ostatn i i naj­
w yższy  w y ra z  artyzm u odtw órczego. N a cześć 
każdej frazy, każdego niemal tonu, m ożnąby na­
pisać hynm  pochw alny, chcąc ocenić należycie tę 
p rzepyszną kantylenę, jej s ty l i w alor, o raz p rze­

ze w szystk iego . C ałą  jej zbrodnią jest to, że nic 
dobrała  so-bie um iejętnie rodziców , ale za to, ja 
jej nie m ogę czynić odpow iedzialną. Ja  ją  ko­
cham. P rag n ę  ją w y rw ać  z  tego otoczenia i u ra ­
tow ać!

— Jurku, to jest szaleństw o. T y  jej nie u ra tu ­
jesz, ani nie zm ienisz. Nie zm ienisz na tu ry , jaką 
ona przyniosła  ze sobą na św iat, ani k rw i, jaka 
w  jej ży łach  płynie. Posłuchaj mnie. Ja  w iem  o 
wiele w ięcej niż ty , ja się nią długo już In tere­
sow ałam , bo w iedziałam , sły sza łam  o tw oim  sto­
sunku z  nią, tylko nie przypuszczałam , że  do 
tego dojdzie... Jej m atka, mimo najfatalniejszych 
pozorów , jest m oże lepszą niż się zdaje. W ido­
cznie by ła  p rzyw iązana do córki, skoro  ją do sie­
bie w zięła i chciała chow ać p rzy  sobie. Nie dało  
się, bo m ała od pierw szej chwili sta ła  się jej <cię­
żarem , uciekła z pensjonatu i nie chciała pow ró­
cić w ięcej, podobno uderzy ła  naw et k tó rąś  z 
koleżanek. Z klasztoru , dokąd ją potem  m atka 
oddała, w ydalono ją po roku, bo psu ła  inne w y ­
chowanki.. No, a jak się skończył jej sześcioletni 
pobył w  San Felice, to jest już publiczną tajem ni­
cą; takie rzeczy  nigdy się długo ukryć nie dadzą. 
P rzecież  to  był form alny skandal! P rzy łapano  ją 
na schadzce z jakim ś W łochem  w  k lasztornym  o-' 
grodzie, różam i na niego rzucała, czy  coś podo­
bnego. T ełegrafow ali po inatkę, b y  ją  czem prę- 
dzej zabrała , bo inne panie groziły  odebraniem  
córek. To nie są  plotki, to są  fak ty ; opow iadała 
mi to moja siostra ; była we W iedniu przed  kliku

jęcie się końce n a u k i i -liczne z tem  uduchowieniem
interpretacji złączone zalety  w okalnego wirt-uo- 
zowst-wa.

1 śm iało zaznaczyć można, że w dalszych 
częściach program u, ułożonego nadzw yczaj umie­
jętnie i z w ykw intnym  smakiem, artyzm  w yko­
naw czyni i - co za  tem idzie ~~ podniosły nastrój 
w a-iiriv»orfom nie opadły ani aa chwilę. Z inalcmi 
tylko zmianami m ógłbym  te sanie snperiajw w y 
zastosow ać do w iązanki pieśni memie-ckich Schu­
berta  i H. W»Lta. do sykhi uiw-crów now orosyj- 
skich, k tóry  w yw oła ł p raw dziw e ..furorę*, i do o- 
statm ej części produkcji, obejm ującej klika pieśni 
ludow ych polskich i ow e francuskie „B ergerciios". 
k tó re  p. Szym anow ska umie podaw ać  — jak w ia ­
domo — z niezrów nanym  wdziękiem.

Sporej ilości entuzjastycznych  oklasków  nie 
w ypada mi notow ać, w yw dzięczając się za -nie 
o lsp iew a ła  a rty stk a  nadprogram ow o kilka pieśni 
K. Szym anow skiego i nastro jow ą piosnkę Adam a 
S o łty sa  „Przyjście" (z m anuskryptu). Akompanio­
w a ł a rty styczn ie  — jak zw ykle — p. dr. Edw ard 
S-ieinberger.

* - ^  *
Niedzielny ■ poranek k-oncertow-o-baletowy w 

teatrze  miejskim zgrom adzi i dużo publiczności i 
w ypad ł w  sw ej części choreograficznej doskonale, 
dzięki praw dziw ie a rty sty czn y m  popisom p. Niny 
K irsanow ej i jej p a rtn e ra  p. A. Fortunata . Nado­
bna i lekka jak zefir m istrzyni tańca  s tw orzy ła  
ca ły  szereg  czarująco pięknych i -poetycznych ilu­
stracji do u tw orów  m uzyki rom antycznej, jej no­
kturn tańczony istotnie -przenosił wodzów w  k ra ­
inę m arzeń, a niemniej poryw ąjącenri nazw ać mo­
żna ilustracje efooreag-rafteame do u tw orów  K-rei- 
siora.

Mniej ponętnie p rzed staw ia ła  się natom iast 
część koncertow a. B ary ton  p. B orys Popo-w w y ­
kazał ponownie, że przepiękny-' jego m ateria ł g ło­
sow y, do popisówr estradow ych  niedostatecznie 
.jeszcze ogładzony, m uzykałniejszych .słuchaczów 
z  pow odu nieum iejętnego frazow ania p o ry w ać  nic 
może i iak-o w y k o n aw ca  arii z  „Tatm hausera", 
podanej z nieznajom ością s ty lu  w agnerow skiego, 
nie stanął na w ysokości sw ego  zadania. O w iele, 
iapiej w ypad ła  dość efektow nie odśpiew aną 
piosnka neapolitańska.

S krzypek  p. F ranciszek  H orow itz odegrał kil­
ka u tw o ró w  z dziedziny m uzyki koncertow ej i 
kom natow ej (s-we produkcije rozpoczął sonatą ze 
w spółudziałem  fortepianu) ze  znacz nem  zrozu­

mieniem m uzy kału cni; jedyna to  zaleta, k tó rą  
podmieść mogę w  tym  w ypadku, zw aży w szy , że 
chw iejna chwilam i intonacja, m ały  ton  i -brak 
tem peram entu  w p ły w a ły  dość ujemnie na całość 
g ry  i sukcesu koncentatsta. K orzystniej, n iż inne 
popisy, św iadczyło  o zdolnościach p. H orow itza 
w ykonanie II. czę-ści z koncertu  W ieniaw skiego 
(D), nagrodzone oklaskam i.

Fr. Neuhąuser.

m iesiącam i i w idziała  się tam  z panią v. R adenau, 
k tó ra  po tym  fakcie odebrała  E rnę z zakładu. 
P odaję  ci źródła , m ożesz zbadać, jeśli mi nie w ie­
rzy sz  na słow o, ałc ty  przecież w iesz Jurku, że 
ja nie kłam ię, że ja nie k łam ałam  nigdy. T y  w iesz, 
że mnie nie o  siebie chodzi, ale o ciebie, o tw oją 
przyszłość, o tw oje życie!

— M amo, mamo, poco ty  mi to m ów isz?! 
P rzec ież  ia sam  w alczyłem  ze sobą długo; w iem  
o tern, że popełniam  szaleństw o, ale nie m ogę po­
stąpić inaczej. B yć może, że oszalałem  istotnie, 
ale ja bez niej życia nie rozum iem ! W ierzę, chcę 
w ierzyć, że ją  zmienię, ieśii istotnie jest zią. Ona 
mnie kochą!

— Kocha cię, bo jesteś m łody i piękny i k o ­
chać cię becłzie, póki sady nic przekw itną. P o ­
tem  zacznie tańczyć dla innych. Zastanów  się, 
pom yśl, gdyby  ona faktycznie p rostą  i czystą  
duszę m iała, czyby tak ą  drogę obrała  sobie P  
życiu, -czyby taki zaw ód sobie upodobała? Balet! 
Nic; to byłoby śm ieszne, gdyby nie było  tragi- 
cznem. I pom yśl nad tem , że ty/ i ja unieszczęśii- 
w isz. Zam kniesz ją w iakiemś matom  mieście, bo 
o kąrjerze, o studiach zagranicą, o specjalizow a­
niu się, m o w y . oczy w iście w ż b y ć  nie może. C zy 
ona na to  jest stw orzona, czy ona to  faktycznie 
dobrze zniesie, czy  zam iast ją  „u ra tow ać11, jak 
pow iadasz, nie popchniesz jej jeszcze do prze­
paści?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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1 . 4 >/2i/S. W drożJKtc postępow an ia  celem  u zn a ­
nia za za ta rteg o . Damian T aras , syn iwatłłf, lu o d zan y  
dnia i-i lipca 18S2. r. w Liskach, rolnik, o s ta tn ia  z am ie ­
szkał;/, w K-. ściasaynie, tarJ  ud z iał w w olnie jako  ią i  
jbe:^  au ilr. przy ->t. p. p. i ,*cd 'e  p rzeprow adzony  cl: 
dochouzcń  zacina; w je s  eni W id. r. na froncie «rbo­
skim . M->żna zatem  przyjąć, iż za jdą  w arunki u staw o ­
wego dom niem  inia śm ie rJ  po myśli § 84. i. 2. u. o 
w zgl. u su  z 31- m arca 1918. Nr. 128. I>z. p. p. W obec 
te g o  na w niosek M arji T aras, w draża się postępow anie, 
cd e m  iiznanU  w ym ienionej osoby z a z u ia T ą . a zw iązku 
m ałżeńskiego, zaw a te g a  »,i dniu 2i .  i.s topada  1907. r 
m iędzy wymienionym  a M ar ją  Kohut z.i rozw iązane. 
Wi rtomości o zagiń ouysn należy utiziehć Sądow i albo 
adw . Dr. Ja k ń b jw i F euerbergow i w e Lw ow ie, k tórego  
u stanaw ia  się ku ratorem  o raz  obrońcą  w ezta m a łż e ń ­
skiego Zaginionego w /y w a się, aby s ię  jaw ił p rzed  p o d ­
pisanym  Sądem. o iie żyje. Sub w inny sp o só b  dał znać
0 so o ie . Po  dniu 31. s ierpn ia  1922. r. jednak nie p rędzej 
jak  w 0 n ttes ęoy o J  dni.', o g ło szen ia  teg o  za rząd zen ia  
w gazecie  u rzędow ej Sąd nu ponow ny w niosek wyć.,, 
o sta teczn e  o rzeczen ie .

Sąd okręgow y cyw ilny O ddział Vii.
Lwów, unia tt. s tyczn ik  1922. liJftS
T. 134/2;/4, W drożenie postępovrania celem  uzna­

nia za zm an eg o . ATchat H odisz, syn M ikołaja, u ro d z o ­
ny duia z*. lipca 1.. 87. r  w Slelcu, ro lnik, o s i : te  o  z a ­
m ieszkały w  Siełca, b ra ł udział w w ojnie jako  żołn ierz  
austr. przy 39. p. obr. kraj. i w edle  p rzep row adzonych  
d o ch o d zę ;, ao  ta ł się  z P rzem yśla  w 1915. r. d o  n ie ­
woli ro sy j kiej i p rz e ry w a ł począ tkow o  w e wsi B arła- 
fcu, gub. t  lińskiej, a p u ża ie j N ow om iko łajew sku , gdzie 
zaję ty  u m ieszczanina K uzuierow : zach o ro w ał a  n i l  

’stąpnie  zm arł- M o i a z ł e m  p rzy jąć, iż zajdn warunki 
ustaw ow ego  dom niem ania śm ierci po myśli §  2 4  1. 2. 
u . c. w zgi. ust. 31. m arca 1918. r. Nr. 1 - 8 . D2. p. p 
Z arządza  ię ;ody aa  w niosek Kseni H odisz, p o s tęp o ­
wanie, celem  uznania w ym ienionej osooy za zm arłą , a 
z w ią z a i m łc iisk ie g o , zaw arteg o  na dniu 17. p a ź d z ie r­
n ika  i9 i 1. r. m iędzy w y m le ,ionym a K senią H odisz za 
rozw iązany. O głasza s ię  zatem  aby udzielono  w iadom o­
ści o zaginionym  Sądow i łub p. adw . Dr. j  now i Wę- 
g  zyńsziem u v.e L w ow .e, k tó rego , u stanaw ia  s ię  ku«i- 
to rem  oraz ob rońcą w ęzła  m ałżeńskiego. X gluior.ego 
za ś  w zyw a się, aby się jaw ił p rzed  podp isanym  Sądem  

■o ile żyje, lub w inny sp o só b  d a ł znać o sobie. P o d a .  
31 m arca 1922. r. Sąd na ponow ny  w niosek  w yda o s ta ­
teczne orzeczen ie .

Sąd o.sręgow y cywilny, O ddział VII.
Lwów, dnia 10, w rześn ia  1.922. 1892
T. 296/21/3. Edykt. W drożenie  postępow an ia  c e ­

lem uznania za z n u rie g o . Zofjs. B ckiesie wyćz, u rodzona  
■14. m aja 1888, r. w S kalacie  zam ieszk a ła  w T arnopo la , 
za ję ta  w  czasie  inw azji rosyjskiej, s ta le  p rzy  kuchni 
parau  au oraob  Iow ego , zo s ta ła  w czasie  o sta teczn eg o  
o b w io tu  w o isc  ro sy jsk ich , w iipcu 1917. r. z ab ran ą
1 nie d.ije o  sobie żadnej w iadom oś i. S tw ierdzono  ze­
znaniam i św iad k t P io tra Sennika. G dy zatem  przyjąć 
należy, że zschodzi u staw ow e dom niem anie śm ierci, 
p rze to  w draża s ię  na  p ro śb ę  m ęża M k h a jla  B ekiesie 
w ycza, postępow an ie , celem  uznania z az .m a iłą  a zw ią­
zek m ałżeńsk i z a  rozw iązany . W ydaje  s ię  ogó lne  w e­
zw anie, aby udzielono Sądow i lub kuratorow i K onstan­
tem u M ironow iczow i, ad w okatow i w T arnopolu , k te ry - 
go rów nocześn ie  u s tan aw ia  się o o ro ń eą  w ęz ła  m a łżeń ­
skiego, w iadom ość o zaginione'-. Z o lję  Beicesiewyez, o 

:ileby ży ła , w zyw a się  aby p rzed  w ym ienionym  Sądem  
staw iła  s ię  lub w inay sposób  uw iadom iła  o  życiu. Sąd 
tu te jszy  na ponow ną p ro śb ę  po dniu 15. sierpnia 1922. 
r. rozstrzygn ie  o  w niosku.

S ąd  okręgow y. O ddzia ł V.
Tarnopol, dnia 31. grudnia 1931. 1255
T. 135/21/1. Z arządzen ie  postępow an ia  celem  udo­

w odnienia śm ierci. Jan Kroi, syn Józefa  i Anny Królów, 
u rodzony  rinia 2. s ierpn ia  1877. r. w R oztoce, pow iecie 

.lim anow skim , m iał um rzeć  w dniu 7. lipca 1897. r, -,v 
B udapeszcie w obecnośc i Jakóoa M orzyw ołba z Łuko­

w ic y . Jó -e fa  i Antoniny Franczyków  z  R oztoki i Jozefa 
Króla z R oztoki. W obec zachodzącego  p raw d o p o d o - 
po d o b ień stw a  śm ierci w ym ienionego za  rz ą d z a  się na 
w niosek  A drzejo  Króla z R iztoki, p o s tępow an ie  celem  
udow odnienia  śm ierci, a  z .ra z e m  o g łasza  się w ezw a­
nie, aby do  dnia 31. styczn ia  1922. r. tu te jszem u  Sądo­
wi udzielono w iadom ości o  z .gmionym. Po up ływ ie te ­
g o  te itn inu  i po p rzep row adzen iu  dow odow  Sąd o rz e k ­
nie o rta tcczn ie  o  wniosku.

Sąd  okręgow y O d d z ia ł IV.
Złoczów , dnia 19. w rześn ia  1921. 1285

T. 300/21/1. M ykieta Bojczuk syn Ga w ry ty , uro­
dzony w Iwaniu pustem  25. kw ietn ia  1888, zo sta ł w zię­
ty  w  roku IM 8 do służby  w ojskow ej p rzy  byłej ann ji 
ukrairiskiej i od tego czasu w szelki ślad  za nim zagi­
nął. Gdy zatem  m ożna p rzy jąć, że zaistn ieją w arunki 
ustaw ow ego dom niem ania śm ierci w  m yśl ustaw y z 31. 
?narca 1918 Nr. 128 Dzup, zarządza  się na w niosek 
P arask i Bojczuk postępow anie celem  uznania w ym ie­
nionej osoby za zm arłą , a zarazem  ogłasza się w ezw a­
nie, ażeby  udzielono w iadom ości o zaginionym  Sądow i 
albo Dr. G ranickiem u w C zortkow ic, k tó rego  nstana- 
,wia się kura to rem  nieobecnego: M ykietę Bojczuka
w zy w a  się, ab y  staw ił się p rzed  podpisanym  Sądem  
lub w  inny sposób dał znać o sobie. P o  dniu 1. lipca 
1922 Sad  na ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zm arłego.

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
C zortków  dnlą 20 grndnia 1921. 1529 1— 2

|  T. 116/21/3. Wdrożenie postępowania ceł m uzn:- 
jaia za zinam-g-., i cełeat rozwiązania małżeństwa. Fei- 
d.uaad Kr/dc-. sya Walentyna i Cłuystyny, rz. kat., ur 
13. listowa - a lit. ir. r. w Zntim;, ■>.• talcio w Słobódc. 
zAr Bralhow-.e rur.iesJEcdy, cżc:i:o;iv o. maja 1912. :. 
z E!żi}i«Są Sct?:rvr. wedle zżznań ywl di,-ów Ó.eksjr C.w- 

i Hawtyłciow, broi nOzóil jako szerego-
w.cc ■■). p. p. itunt'. vc zimie 19-,-*•/11>Jć> V  oliwach w 
Karpatach, zo .teł tam ciężko rar.i.y >. wskutek tego miał 
umrzeć. G*iv ponadto od lego ccsi u *cgi:iął «sżcik. 
znak •-> jego życiu, przyjąć należ-.-, że uiHt.wo-
wc dcm iensattio śmierci, picet.i wdraża »:ę tn  ;.:i śoę 
ź»':y jego Eiżbiciy z Sciieregów Uinder. w Sfofcódce 
■ni Bralkwwce, postępowru-ie, ccieo uznania za zinarłe- 
40 i celom roz.w.ązflnł-i »iałże® w a. W ydaje się przeto 
igóir.e wezwanie, aby udzielono 1 ądowi 'lub Drowi Wau- 

dlowi, adwokatowi w St-yju, k tó  ego ustanawia s it ku­
ratorem nieobecnego i obrońcy v-ęzia jnałżesiskiego — 
wiadomości o powyź wymienionym. Ferdynanda Kindei 
wzywa się, aby* przed niżej wymienionym Sądem  stawił 
iię tub w inny sposób uwiadomił o swetn "życiu. ;Sąu 
tutejszy na ponowną prośbę, dopiero, po upływie sze­
ściu (6) miesięcy licząc od dnia ogłoszenia iiltŁejszej «- 
chwaty ■■■; „Gazecie iwowskiej** rozstrzygnie o uznaniu 
■r<\ zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgow y O ddziel IV.
Stry7i, dnia 30, stycznia 1922. 1530
T. 5>łi);21/6. W drożenie postępow an ia  celem  uzna­

nia za zmat lego. G rzego rz  Wowit," syn Iw ana i Anny, 
urodzony >.v Kamieńcu Lipnik dnia 1. m aja 1886 r. za- 
-cod toir.lk, octatn io  zatn eszkały, w K am ieńcu L ipnik, 

ra ł udział v,- w ojnie jako  żo łn ierz  austriacki i w e d l 
p rzeprow adzonych  dochodzeń, w a itz y ł na l  oucie ro ­
syjskim  i od  195.5. r. nie daje  o  sobie żadnej w iadom o­
ści. M ożna za tem  przy.ąć, iż zajdą warunki ustaw ow ego 
jomniemaisEa śm ierci po myśli §  2 4  l. 2. u. cyw. wzgl. 
ustaw y z  31. m arca 1918. r. Nr! 128. D z. p . p. Z arządza 
się tedy - na w n iosek  M ikołaja \V ou/kat postępow anie, 
celem uznania w ym ienionej osoby za  zm arłą. O głasza 
■ię zatem  w ezw anie, aby udzielono  w iadom ośc i o za­
ginionym Sądow i. Zaginionego zaś w zyw a się, aby sit; 
rawił j.rzed podpisanym  Bądem, o ile żyje, lub w inny 
sposób dał z:iać o  sobie. W 6 m iesięcy od dn ia  o g ło sze­
nia edy.itu  w  „G azecie  lwowskiej** Sąd na  ponow ny 
w niosea w yda osta teczne  orzeczenie.

Sąd okręgow y cywilny O ddział Vii.
Lwów, dnia 29. s ierpn ia  1921. 1563
T. 362/21/5. Józef Skw irko, syn Sym eona i Kata­

rzyny, un-dzony w C zy srk acb , 25. sierpn ia  1S82. r., ja ­
ko żo łn ierz  'b d  19.6. r. p rzebyw ać m iał na f oncie  w ło ­
skim, gdzie  dosta> się do niew oli i tam  p raw dopodob­
nie um rzeć m im  Gdy w obec tego jest p raw dopodobne 
że o so b a  w ym ieniona poniosło śm ierć, z a rząd za  się na 
w niosek Anny Skw irko, postępow an ie , celem  u d ow od­
nienia śm ierci i ro zw ia ran ia  w ęzła m ałżeńsk iego , a z a ­
razem  og łasza się w ezw anie, aby do pó ł roku  od  c g ło - 
ssei.i t w „G azec ie  lw ow sk ie j" Sądow i a lb o  p. Drowi 
Sternow i, adw okatow i w P rzem yślu , k tó rego  ustanaw ia  
się kuratorem  i ob rońcą w ęzła  m ałżeńsk iego , udzielo ­
no w iadom ości o zaginionym . Po upływ ie tego  term i­
nu na ponow ną prośbę Sąd o rzeknie  o sta teczn ie  o 
w n osku.

Sąd' okręgow y, O ddział V.
P rzem yśl, dn ia  14. styczn ia  1922. 133.6
T. 366/21/3. A ndrzej M iedziak, syn M ichała, u ro­

dzony w Stcouiku 3877. r. żo łn ie  z  18. p. obr. kraj. w  
bitw ie przeciw  R osjanom  p rz e d  Z idouem i św iętam i 
1916. r. ko ło  K ołek zaginął. G dy w obec teg o  je s t p ra w ­
dopodobne, że  osoba  w ym ieniona pon iosła  śm ierć, z a ­
rządza  się na w niosek M irji M m dziak, postępow an ie , 
celem  udow odn ien ia  Jej śm ierci i rozw iązania  w ęz ła  m ał­
żeńsk iego , a zarazem  o g ła rz a  rię  w ezw anie, aby do jiół 
roku od og łoszen ia  w „G azec ie  lwowskiej** Sądow i albo  
D rowi G ottdankow i, adw okatow i w Przem yślu , fctórezo 
u stanaw ia  się kuratorem  i ob rońcą  w ęz ła  m ałżeńskiego 
udz ie lono  w iadom ości o zaginionym . Po  upływ ie tego  
term inu na ponow ną p ro śb ę  Sąd  orze.n iie o sta teczn i^
0 w niosku.

Sąd ok ręgow y, O ddzia ł V.
Przem yśl, dnia 24. g rudn ia  1921. 1317
T. IV. 69/21/4  W drożen ie  postęp o w an ia , celem  

u d o w odn ien ia  śm ierci. W incenty  G abryś, syn Józeia
1 Kat iizyny z Z łb rze ck ich -G ab ry s ió w , u o d z o ry  dnia 
17. styczn ia  18j 6. ro k u  w  T y lm anow ej powie.-ic nowo- 
tiig sk u n  — um rzeć m iał na su ch o ty  w lutym 1917. r, 
w (aropow  czcli, gubern i kijow skiej, a św iadkam i śm ierci 
tej by ł Ludwik K obyiarczyk z G rodna. W obec lego  w d ra ­
ża się  p o s tęp ó w  nie, celem  udow odn ien ia  śm ierci, a z a ­
razem  og łasza  s ię  w ezw an ie , aby  udzielono tu tejszem u 
Sądow i w iadom ości o zaginiony.n. Pu  upływ ie tego  te r- , 
m ina orr.oktro Sąd o wniosku.

Sąd okręgow y, O ddziar IV.
Nowy Sącz, 3. p aździern ika  1921. Tzś6

T. IV. 160/21/3. W drożen ie  p o stęp o w an ia  :tlem  
uznania za  zm aiłcgo . Jan Król, u ro d z in y  2S. grudnia i 
1-82. i', w G ostw icy  i tam  zam ieszkały , *yn’jak ó b a  i B ar­
bary z P iatów , t. rłn ierz  20. p. obr. kraj. b. arm ii austr. 
w ystany z o s ta ł z początk iem  w ojny \t r. 1914 na front 
t osyjsKi od grudnia 1914. r. nie duje o sob ie  znaku ży­
cia. G dy zatem  przy jąć należy, ż e  zachodzi ustaw ow e 
dom niem anie 2 §  1. u staw y  •• dnia. 31. m arca i918. r. 
1. 1.28, Dz. p- p„ p rze to  w d raża  się  na prośbę  W iktorji

gopoiskieim :, w iadom ości o  pow yż w ym ienionym , a j e ­
go sam ego  w zyw a się, aby p rzed  tu tejszym  Sądem  s ta ­
wił s ię  iub «■ inny sposób  uw iadom ił ci sw cir, życiu, 
*Sąd tutejszy na ponow ną p ro śba  po dniu 30. s ie rpn ia  
1922. r. ro zs trzygn ie  o  uznaniu za zm arłego .

Sąu okręgow y O ddzia ł IV.
Nowy Sącz, 12. g rudnia 1921. .14*10

T. 282/21/2. Iw an Szew czuk syn W asy la  i M arji, 
urodzony w W olkow cacr 22. lutego 1878, w stąp ił w 
sierpniu 1914 o'o .służby p rzy  byłej arm ji austr., b ra ł 
udział w - - - ta to w e j, poczeni wszelki ślad za

nim zaginął. O d r zate .n  można przyjąć, że zaistnieją 
w arunki ustawowego Aotnnito.ania śmierć1 w m yśl u- 

' s ta w y  z 31. marca 1918 Nr. 128 Dzuy. zarządza  się na 
wniosek' K atarzyny Czubatej pestępoy  r.r.ic celem u- 
znania wymienione/ osoby za zmarrą. 0 a r a z e i n  ogla*. 
sza się wezwanie, n+eby udzielono Y inaom ości o zagi- 

' nionym Sądowi albo Br. Koiinowi w C zarnkow ie, kćt- 
rego ustanawia się kuratorom. Iwana Szewczuku 
w zy w a  sio, aby s tawił sic przed podpisanym Sądem ino 
w inny sposób dał znać o sc-hic. Po  dniu 15. ii per. 
1922 Sąd r?:i j»ono\vny wn^iscl; orzckińe oslateczni>-; 
o  tw.ianh: x \  zinarłegc.

Sąd okręgou-T, Oddział IV.
C zortków  dr.la 16. grudnia 1921. 1527 1—

T. l  i/';d i. Zarządzoiiie posir;;?<jwa:iia ceieu i ii i- ,:. ' 
juia z ;  zraarłego. W asyl Ąbramśuk N ykiefora u rodzo  
•21/9 1888 w R udn ik .ah  pow. Śniatyn ożeniony 6/Vi 
Ig  14 z  je łe n ą  z  Sesnot uków  odszed ł w sierpniu 19U  
z 86 p. obrony k ra jc iw j r.a w o ju j. O statni ra z  i i;a ; 
żonie 21/8 1914 poezsiu  w szelki słuch e  nim zag iną :. 
Tew, Czerw . Krzyża z iw iadum ifO  żo n ę  zaginie ego 

artką z 3 -7A r. 3938 *3 jej m aż Rolowany je t t  w ew i­
dencji jako zaginiony. G dy z B ern m ożna przyjąć, żc- 
za is tn ie ją  w arunki uuiaw ów ego dom niem ania śm jeic 
w myśl §  1 ustaw y z 31/3 1918 Dzpp. Nr. 128 w draża 
się na w niosek Jełeny Abramitik po -tęp cw  nie celem 
uznaniu go za zm arłego i ogłasza się w ezw anie ażeby 
udzielono w iadom ości o zag.uionyna Sądow i albo ku s -  
torow i p. adw . D i. K arpiow i w  Z .ibloiow ie. W .ly b . 
A brasiiuka Nykiefora w zyw a się o ile żyje, aoy staw i: 
się p rzed  podpisanym  Sadem  iub w inny sposób  dał 
zn*!Ć o sobie. To dniu l/i! , ltfóż teduakow oż n.e w cze­
śniej jak  w 6 m iesięcy od dnia og łoszen ia  tega  euyktu  
w gazecie u rzędow ej Sąd na ponow ny  waio&ek o ;z e -  
k n it o  uznaniu  za zm arłego.

Sąd okręgow y O ddział IV,
Kołom yja, dnia 1. czerw ca 19Zl. 4200
T. 111/23. Z arządzen ie  p o siępow an ia  celem  u m .-  

nia za  zm arłego . D m ytro Huinenitik Pelra , urodzony  4/11 
1883 w H orodence, ożeniony 15/13 l£ 0 6 z  P araską  z  n o -  
tcl ów  o d sz e d ł w sierpn iu  1914 z 20 p. pocpo iitego  ru­
szenia na w ojnę, cs::.tn i raz  p isa ł żonie z końct-m 
sierpnia 1914 poczem  w szelki słuch  o nim zaginął. 
Z zeznań św iadka i tow  rzysza bioiii wyn ka, że zag i­
niony Humeniuk w bitw ach pod Przem yślem  w iisto jia- 
dz e 191 k zach o ro w ał na c h o in ę  i na placu o p  .trunko­
wym m a:ł. G dy za tem  m ożna przyjąć, że  za is tn ie ją  
warunki uslaw ow egÓ  dom niem ania śmie; ci w mysi §  i 
ustaw y z 3 i/3  1918 Dz. p. Nr. 128 w daraźa  się na 
w niosek Pzraski H um eniuk p o stęp o w an ie  celem  uzi.am a 
go za zm iflego  1 o g ła sz a  się w ezw anie ażeby  udz elo- 
10 w iadom ości o zag in ionym /sądow i albo ku ia to iow i 
p. aflw. D :. W e 'b e r  ow i w H orodence. Dn y<ra H u n e - 
itieka P e tra  w zyw a się, o ile żyje, aby staw ii się p ized  
podpisanym  sądem  lub w inny sp o so b  dat znać o  uob e. 
Pb dniu 3/f.‘ 1922 jednakow oż nie w cześn iej, jak w 6 
m iesięcy od dn ia  ogłoszen ia  lego eay k iu  w gazecie  u rzę­
dow ej Sąd na ponowny w niosek orzeknie o 1,unnu.it 
za zm anego-

Sąd okręgow y O ddzia ł IV.
K ołom yja, dnia 10. lipca 1921. 3198
T- 241/21. Z arządzen ie  postępow an ia  celem  uzna­

nia ża  zm arłego . D m ytro Sow iak M ykoly, u rodzony  
w roku  1882 w S tobódce  leśnej pow. K ołom yja o że ­
niony 5. październ ika  190a z Maąją z F edasiuków  od ­
szed ł na w iosnę 1915 z  86 p„ obrony krajow ej na rrout 
losyjski. P isa ł zonie z początkiem  lipca 3bl5 poczeni 
w szelki słucn o nim zag iną ł. Ś w iadek  F eco r O nutiuk 
zeznał, ż e  zaginiony w sierpniu  1915 zacho row ał na 
pozys i naci rzeką  B ug.cm  i odstaw iono  go do  jai; eg ś 
szpuala , u co się z tiitn s t i ło  św iadek  nic w e . Gdy 
zatem  m ożna przyjąć, że za is tn ie ją  w .uunki ustaw ow ego 
dom niem ania śm ierci \y myśl §  1 ustaw y z 33/3 J9iS 
D zpp. Nr. 128 w draża  się" na w niosek M arji Sowiak 
po stępow an ie  celem  nznania go  za  zm arłeg o  i og ła­
sz a  się w ezw an ie  ażeby  udzielono w iad cm n ś .i o zagi- 
n.onyra sądow i albo  ku ra io ro w i p. adw . Dr. K ehorcw i 
Schulbam ow i w K ołom yi. D m ytra Sowialca Myuo.y 
w zyw a się  o iie żyje, aby  staw ił s ię  p rzed  podpisanym  
sądem , lub w inny sposób  dat znać. o  sob ie . Po  dniu 
t/3  1922 jednakow oż nie w cześniej j.ik w 6 m  esięcy  od 
dnia og łoszen ia  tego  cdyictu w gazecie  u rzędow ej Sąd 
oa ponow ny w niosek orzeknie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y O ddria l !V„
K ołom yja, dnia 23. s ie rpn ia  1921. 12 3
T. 344/2.4 N arządzenie p o stęp o w an ia  ceiem  uzna­

nia za zruasł.’go. Hryć Lacłiniulr Fedora, urodzony 5/10 
1877 w Filipach, pow iat K o.em yja. ożeniony 2 4 /U 3916 
z P a rask ą  z M yhietników  o d szed ł w sierpniu 1914 na 
w ojnę do w en u do L w ow a, żonie pisa? o sta tn i ra z  w roki: 
1916 poczeni ślad  za  nim zaginął. Ś w iadek  F ed o r łśa- 
charuK uczestn iczy ł razem  z Ł a.hn/ukiem  w  b ilw  cb na 
froncie rum uńskim  w rek u  1916 przy 124 p. p. v/ któ­
rych b itw a , h Lachnruk p rzepad ł b ez  w ieści a żona za­
gin ionego  uw iadom iono zosta ła  kartką  z d o w ó d z tw a  
pułku, że  jej m ąż Hryć Lachniuk poległ. Gdy zatem  
można, przyjąć, że  zaistn ieją  w arunki u s taw ow ego  d o ­
m niem ania śm ierci hj myśl §  1 ust. z 31/3 1913 Dzpp. 
Nr. 128 w draża się  na w niosek P arask i Lacbniuk p o ­
stępow an ie  celem  uzuariia go za  zm arłego  i ogłasza 
się w ezw anie ażeby udzie lono  w iadom ości o zag in io ­
nym Sądow i albo kuratorow i p. adw . D.\ H ucznekerow i 
w K ołom vp. Hrycia Lachn uka F edo ra  wzywa^ się o  ile 
żyje, aby s taw ił sic p rzed  podpisanym  Sądem  lub 
w inny sp o só b  dał znać o sob ie . Po  dniu 1/5 1922 je­
dnakow oż nie w cześniej jak w  6 miesięcy od  dnia ogło­
szen ia  teg o  edykiu w gazecie  u rzędow ej Sąd na pono­
wny w niosek orzekn ie  o uznaniu za zm arłeęo .

Sąd okręgow y O ddziai SV.
Kołomyja, dnia 18. paźd z ie rn ik a  I3ć:i. J22»

T . IV. 116/21/3. W drożenie postępow ania cciem 11- 
zuanin za zm arłą . Anna C hrzanow ska córka Jana  i An 
ny z  G oralów , urodzona w Łow czow ie dnia 4. sierpnia 
1871 r., w ydaliła  się p rzed  3C la ty  do Rosji i nie dała." 
odtąd o sobie żadnej w iadomości. G dy zatem  przyjąć 
naieży, żc zachodzi ustaw ow e dow niejpatue z pai- 2*
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■itót. c., p rze to  w draża  sfę n a ' prośbę lana C hrzanow ­
skiego postępow anie celem uąntmia .za zm arłą. W ydaje 

:się p rze to  ogólne w ezw anie, ab.'.- uaziełoao .Sadowi lub 
kuratorow i Panu D row i B ronisław ow i -Gałeckiemu ad­
w okatow i w T arnow ie w iadomości o pow yż w ym ie­
nionym . Annę Chrzanowska, w zyw a się, aby przed niże; 
‘w ym ienionym  Sądem  staw iła  się lnb w inny sposób 
‘uw iadom iła o sw em  życiu. - Sąd tu te jszy  na ponow ną 
■prośbę po dniu 1. m arca 1923 r. ro cs tizyga ie  o uznaniu 
za zm arłą.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
T arnów  dnia 27. grudnia 1921. 1478 1— i?

T. 356/21/3. W drożenie  postępow ania celom u 
■znania za  zm arłego . T ekla  M ażij s  T nlig iów  w niosła 
o uznan ie  m ęża Jana  M azija sy ca  Jęd rze ja  za zm arłe ­
go. Z z ezn ań  w n io sk o iaw czy n i i św iadka M acieja F a ł- 
czyszyna wynika, że Jan M azij jako żo łn ierz  b. a  raj 
austr. o o sta i się w roku ih tó  na  w iosnę do niew oli ro ­
syjskiej i tam w lutym  1916 roku m iał um rzeć. O d t e ­
go czasu  nie m a o nim ż duej w iadom ości. Na p o d s ta ­
w ie ustaw y z 3i m arża 19i8 N r. 128 D zpp. w d ra ią  się 

jpostępow anie-cełem  uznania za  zm arłego ‘ Jan a  M .zija  
synu Jęd rze ja . W ydaje się p rze to  ogólne w ezw anie a- 
by udzielono sadow i lub kuratorow i panu  drow i F ran ­
ciszkow i R adlew skiem u adw . w  K om arnie w iadom ości 
o  pow yż w ym ienionym . Sąd tu t. n a  ponow ną prośbę  
po dniu  1 czerw ca  1922 rozs trzy g n ie  o uznaniu za 
zm arłego.

Sąd okręgow y O ddzia ł V.
Sam bor, dn ia  6 lis to p ad a  1921. 969
T. 272/21/3. W drożen ie  p o stępow an ia  celem uzita- 

nia za  zm arłego.' P a rasżk a  Kretczal: w D ołhem  w niosL  
o uznanie m ęża H .iata za  zm arłego  i o rozw iązan ie  za­
w artego  z nim m ałżeństw a. Z zeznań  w nioskodaw czy­

mi i p o św iadczen ia  Zw ierzchność: gm innej w ynika, że 
Hn t K r.tczak  jako żo łn ierz  b. aruiji au s tr. w stąpiw szy 

iw lecie 19.1 w czasie  Ogólnej m obilizacji do służby 
w ojskow ej nie d a ł o. sob ie  d o tąd  żadnej w iadom ości. 
'Zachodzi ża lem  doi»nie:nanie iż zm arł. Na podstaw ie 
Ustawy z 31 m aica  19 .8  N. 128 D zpp. w draża  się; p o ­
stępów  a a ie  celem  uznania za zm arłego  H uąla K ret- 
czalra. W ydaje się p rze to  ogólne w ezw anie aby udz ie ­
lono Sąoow i !ub kuratorow i Panu E ugeniuszow i Kur- 
m anow iczów i co ta r j. w P oałużu  k tórego  rów nocześn ie  
u stanaw ia  się ob rońcą  w ęzła m ałżeńsk iego  w iadom ości 
o pow yż w ym ienionym . Sąd  tu t. ńa  ponow ną p ro śb ę  
po dniu  ł  czerw ca 1922 rozstrzygn ie  o uznan iu  za 
zrsp.ricyo i o rozw iązaniu  m ałżeństw a.

Sąd okręgow y O ddział V.
Sam bor, dnia 6 lis topada 1921. 970
T. 351/21/3. W drożenie postępow an ia  celem  u zn a ­

nia za  zm arłego . Anna K ordyaka w N ow ej wsi w niosła 
o  uznanie m ęża P io tra  K ordyaka za zm arłego . Z zeznań 
w nioskodaw czym  i św iadka Hryńka Jacyków  wynika, 
że P io ir K ordyaka ;>v roku  19M  pow ołany zo s ta ł dii 
34. 'pp . : ob. ańy  kra jo * e j  w Jarosław iu  i że w‘'p'ąźŚkiei-.- 
niku 1914 r.-n a  froncie rosyjskim  zo s ta ł ciężki) raisiiy. 
Od teg o  czasu ni'; n:a o nim żadnej w iadom ości, z a ­
chodzi p rze to  dom niem anie że  zg inął. Na podstaw ie 
usiaw y z 31 m arca 1918 Nr. 128 D zpp. w draża  się po ­
stęp o w an ie  cetero uznania za zm arłego P io tra  K ordyaka 
W ydaje s ię  p rze to  ogólne w ezw an ie  aby udzielono Są­
dow i lub kuratorow i P anu Dr. Janow i K ossow i adw . 

Vw K om arnie k tó rego  rów nocześn ie  ustanaw ia  się  obroń 
,eą  w ęz ła  m ałżeńsk iego  w iadom ości o pow yż w ym ie­
nionym . Sąd tu t. na  ponow ną p ro śbę  po dniu l czerw ca 
1922 rozstrzygn ie  o uznaniu za zm arłeg o  i o rozw iąza­
niu m ałżeństw a.

Sąd okręgow y O ddzia ł V.
Sam bor, dn ia  6 lis to p a d a  1921. 976
T. 352/21/3. W droźep ie  p o stępow an ia  celem  uzna­

nia za zm arłego . M urja Stroclca z K ataryniec w niosła
0 Użnanie m ęża M ichała S troćk iego  za  Zm arłego i o 
rozw iązan ie  z aw arteg o  z nini m a łż e ń s tw a - Z zeznań 
w nioskodaw czy ni i św iadka W ojciecha M nziaka wynika 
że M ichał Strocki jako żo łn ierz  3 p. u łanów  u. arinj. 
austr. w sierpniu  łd ift. pod Kołikami m iał z o s ta ć  za ­
bitym . . O dtąd mc ma o nim żadnej w iadom ości. Na 
podstaw ie  ustaw y z d l  m arca 1918 Nr. 128 D zpp. w d .a- 
ż.c Się postępow an ie  celem  uznania  ża zm arłego  Mi­
chała  Stroćkiego. W ydaje się p rz e to  ogólne W ezwanie 
riby udzielono  Sądow i łub ku ra to row i P anu  Dr. Janow i 
K askowi adw . w Kom arnie k tó rego  rów nocześn ie  u s t - 
naw ia się  ob rońcą w ęzła m ałżeńsk iego  w iado inoś .i o 
pow yż w ym ienionym . Sąct tu tejszy  na ponow ną p ro śb ę  
po dniu 1 czerw ca 1922 r. rozs trzygn ie  o uznaniu z;i

1 zm arłego.
Sąd okręgow y O ddzia ł V.

Sam bor, dnia 6 listi pada  1921. 974
T. 559/21/3. W drożenie  postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. M ajer Schaffer nr. 24 stycznia 188:. 
.zam ieszkały  w K ałuszu pow ołany ogólną mobilizacją 
do w ojska auśtr. o d szed ł na front i od roku  1910 me 

.m a  o «lm żadnej w iadom ości. Gdy zachodzi u staw o ­
we dom niem anie śm ierci tegoż  w draża się na p rośbę 

. Mittdii Schaffer postępow anie  celem  uznani! za zm ar­
łego zaginionego. W iadom ości o zaginionym należy u- 
dzielić Sądow i lub kuratorow i i obr, w ęz ła  m ałżeń sk ie ­
go Jakóbow i H erschow i W idderow i w K ałuszu. M ajera  
Szaifera w zyw a się  by p rzed  podpisanym  Sądem  Ja. 

,wil s ię  iub w inny sposób  dał znać o .w e #  życiu 
Sąd tu t. n a .p o n o w n ą  p ro śbę  po dniu 10 w rześniu  1932 
wyda o sta teczn a  orzeczenie .

Sąd okręgow y O ddział IV.
S tanisław ów , dnia 10 październ ika  192L. i08!

T. 225/21/4. E dykt. W drożenie postępow ania celem  
uznania za zm arłego. P a r. I ust. 1 ustaw y z dnia 31/3 
1918 Nr. 128 Dzpp. S teiati H ew ko, urodzony 26. lutego 
i% 6  w B aw orpw ic, pow iat T arnopol, szeregow iec a r­
mii ukraińskiej, uczestnik w ojny polsko-ukraińskiej, do- 
ita !  się w przebiegu tej w ojny do niewoli a następnie 
/o s ta ł in ternow any w  obozie jeńców  w B rześciu litew ­
skim. W edle zaprzysiężonych zeznań to w arzy sza  broni 
P io tia  K ewki, Jana  D erlicy  i M ikołaja D erlicy  choro­
w ał SU&Hk H ew ko ciężko i następnie % listopadzie

iy 19 m iał um rzeć, św iad ek  Jan  D erjica dow iedział s ie j znane, w niesionym  zosta ł do Sądu pow iatow ego
0 zgonie denata  od nieznanego tow arzysza  jeńca obr.- .B rzozow ie przez Klarę z Niemców zam. Sie rot u u: i
zu. (idy  zatem  przy jąć należy , że zachodzą w ym ogi u- .......
staw ow ego  dom niem ania śm ierci, przeto  w draża  się na 
prośbę żony jego Katarzyny- H ew ko postępow anie ce­
lem uznania zs zm arłego a zw iązku m ałżeńskiego zu 
rozw iązany. W ydaje się p rze to  ogólne w ezw anie, aby 
ii dzielono Sądow i lub kura to row i D row i C zykauikow i. 
adw okatow i w Tarnopolu, którego rów nocześnie u sta­
naw ia się obrońcą w ęzła m ałżeńskiego w iadom ość o 

: zaginionym . S te iana  tlew k ę  o ileby żył w zy w a się,
1 aby  przed w ym iecionym  Sadem  staw ił się lub w  inny 
sposób uw iadom ił o życiu. Sąd tu te jszy  na ponow ną 
prośbę po dniu 31. lipca 1922 rozstrzygn ie  o wniosku.

Sąd okręgow y O ddział V. 
aniopol dnia 28. listopada 1921. 1099
"F. . i - d /r l / i .  W drożen ie  postępow ania c tłe iu  u z m - 

ni.i za zm arłego. NssUmią O ko w W ysocku n iżuem  
w niosła o uznacie w ęża O łeksy  C iao za  zm arłego. Z  
zeznań w nioskodaw czym  i św iadka Józefa  Szajdcicki-r- 
go wynika, że CMeksa Ciii o jako  żo łn ie rz  b. ar.uji austr, 
zo sta ł pow ołany w czasie ogólnej m obilizacji w lipcu 
19*4 do s łużby  w ojskow ej i w Jecie 1917 p rzep ad ł l.cz 
w ieści na froncie bojow ym . P on iew aż  od  tego  czasu 
nic ma o nim żadnej w iadom ości zachodzi p rze to  do­
m niem anie iż zm arł. Na pod staw ie  ustaw y z 31 uiarca 
1918 Nr, 128 D zpp. w draża sic p o s tępow an ie  celem 
uznania za zm arłego O łeksę Ciko. W ydaje  się p rzeto  
ogolne w ezw anie, aby  udzielono Sądow i lub k u ra to ­
rowi p. Drowi Jaro sław ow i S iokało  ad w . w  Boryni w ia­
dom ości o pow yż wymienionym. Sąd tu te jszy  na p o ­
now ną p ro śbę  po dniu 1-go czerw ca 1922 rozs trzygn ie  
o uznaniu za zm arłego .

Sąd okręgow y O ddział V-

w 
po­

zew o zniesienie, w spółw łasności rea ln o śc i. \vhk 74 i 
195 ks. gr. gir*. kat. Krzem ienną. Nu podstaw ie pozwu 
w yznaczono  audiencję na  dzień 7. m arca 1922 o godz. 
.9.30 rano w  biurze Nr. 15. Celem strzeżen ia  p raw  n ie - ,  
obecnego ustanaw ia się P an a  S tan isław a C borążaka, 
w ójta w K rzem iennej kuratorem . T enże k u ra tp r ząstępo- 

!w ać bodzie nieobecnego w rzeczonej spraw ie ua jego 
koszt i n iebejS ieezeństw o. dopóki on w Sądzie sic nie 
zgłosi łab pB uotnociuka nic zam ianuje.

Sąd pow iatow y. O ddział II.
B rzozów  dnia 26. styczn ia  1922. 1650
C. II. 67/22. P rzeciw  P e trow i O pryszko, rolnikow i 

w Michowej. niew iadom em u z m iejsca pobytu, w nie­
sionym został do Sądu pow iatow ego w Dobromilu przez 
S te iana  Ja ro sza  i S teiana Sz.ymoniaka. rolników w 
M ichowej pozew  n uznanie w łasności zpn. Na podsta­
wie tego pozwu w yznaczono rozpraw ę na dzień 28. 
m arca  .1922 o godzinie 9 przed południem sala roz­
p ra w  Ńr. 7. Celem strzeżenia praw- P e tra  Opryszk.i 
ustanaw ia  się p. D ra T ygcrm ana adw okata  w Dobro- 
'mtlu kuratorem . T enże ku ra to r zastępow ać będzie w y­
żej w ym ienionego w rzeczonej spraw ie na jego koszt

Sam bor, dnia 30 lis topada  193'1.' 972

Sądzie s l me

nieznanemu
1651

z miei-

ROZNAITE O BW iesZCZetljA. |

I-rez. 271/18 L. 22. P an  P rezes  Sądu apelacyjnego 
zam ianow ał po m yśli par. 301 p. U. dla 1. kadencji Sądu 
p rzysięgłych dnia 20. m arca  1922 o godzinie 9 rano się 
rozpoczynającej P rezesa  Sądu okręgow ego Antoniego 
W ileckiego przew odniczącym , a zastępcam i jego sę ­
dziów Sądu okręgow ego R yszarda H essego, S tan isław a 
O lszew skiego, W łodzim ierza Lityńskiego, R om ana Dmo­
chow skiego, K azim ierza Brzezińskiego, Jack a  Buja, Jó ­
zefa P aa ra . E dw arda  L orenza, S tan isław a Sahanka, 
K azim ierza B ohosiew icza, Zygm unta K rzew ińskiego, 
Dra W acław a R om anow skiego i W łodzim ierza P od la ­
skiego.

Prezes. Sądu okręgow ego.
Przem yśl, dnia 26. styczn ia  1922. 1621.-1-~-3

■ ."'Prez. 117/18. 2/32. P reze s  Sądu apelacyjnego w. 
K rakow ie zam iańow ał na 1. zw yczajną z  dniem 2. m ar­
ca 1922 - rozpocząć się m ającą kadencję Sądu p rzysię ­
głych w Sądzie okręgow ym  w Jaśle, p rzew o­
dniczącym  T rybunału  Sądu przysięgłych W icepreze­
sa Sądu okręgow ego T ytusa L opatinera, zaś zastęp ­
cam i przew odniczącego Sądu okręgow ego B ron isław a 
W ojnarsk ieso , D ra W ład y s ław a  M orusa, B olesław a 

'D zianotta, Dra T adeusza flisa  i M ichała Pr,Zdanow ­
skiego.'

W iceprezes Sądu okręgow ego.
Jas io  dnia 25, stycznia 1922. 1639
Cg. XIV. b. 91/22. E d y k t  P rzeciw  M ichałow i Na- 

stiuk, którego m iejsce pobytu jest nieznane, w niesio­
nymi zosta ł do Sądu okręgow ego w S tan is ław o w ie 1 
przez iw ana K azibrcdiuka w M arkow cach  pozew  o 20 
dolarów , w zględnie rów now artość  zpn. Ną. podstaw ie 
pozw u z 4. lutego 1922 w yznaczono i. audiencję n ad z ie ń  
27. lutego 1922. Celem strzeżen ia  praw  pozw anego u- 
stanaw ia się Patta D ra"K fcS b erg a  adw okata  w S tan i-j 
's law ow ię  kuratorem . Tenże ku ra to r zastępow ać b ę - ' 
cizie pozw anego \v rzćczonej spraw ie na jego koszt 1 
niebezpieczeństw o, dopóki on w Sądzie się ńie zgłosi 
iub pełnomocnika, nie zamianuje.

Sąd okręgow y, O ddział XIV.
S tan isław ów  dnia 6. lutego 1922. 1634
C. I. 79/22/1, Edykt. P rzeciw  M ichałowi Czuczko 

po L aurentym  rolniku w Aksrriąuic, k tó rego  m iejsce 
pobytu  nie jest znane, w niesiony został do tut. Si-dn 
przez  M ichała C zuczka po Ecdku w Kłohowie pozew  
o oddanie 50 doi. am er. Na podstaw ię pozw u w yzna­
czony zosta ł teiniiż na dzień 3. m arca 1922 o godz. 9 
rano biuro Nr. 111. Celem strzeżeniu praw- kuranda u- 
stanaw ia się p. D ra S chónw ettera  adw . w Niżarrkowi- 
cach kuratorem , k tó ry  zastępow ać będzie w rzeczonej 
sp raw ie  na ich koszt i n iebezpieczeństw o dopóki: on się 
nic zgłosi łub pełnom ocnika nie Ustanowi.

Sąd pow iatow y, Oddziaf ł.
N iżankow ice dnia 9. lu tego 1922. 1637 1 - 3
Ć. UJ. 21/22/1. Edykt. P rzec iw  nieznanym  z m iejsca 

pobytu Tekli P ańczyk  c. M ichała, obecnie z ant. Kop- 
cza t i Annie P ańczyk  c. M ichała, obecnie zam. Kołtiui, 
k tó rych  miejsce pobytu jest nieznane, w niesionym  zo­
sta ł do Sądu pow iatow ego w Lisku przez  JHrka M a­
jora syna  D rnytra ze Średniej w si pozew  o w łasność 
gruntp i wpis h ipoteczny. Na podstaw ie pozw u w yzna­
czono rozp raw ę mł dzięń 20. m arca 1922 o godzinie 
10 przed(>ołudniem. Celem strzeżenia p raw  nieznanych 
z m iejsca pobytu w yżej w ym ienionych ustanaw ia się 
Pana D ra A ltera M ullera adw okata  w Lisku kuratorem . 
T enże kura to r zastępow ać będzie sw ą kurandkę w 
rzeczonej spraw ie  n a . ich ko$zt i n iebezpieczeństw o, 
dopóki oni w Sądzie się nie zgtosżą bib pełnom ocnika 
nie zamianują.

Sąd pow iatow y. O ddział HI.
Lisko dnia 1.0. lutego 1922. 1648
C. II. 419/21. E dykt. P rzeciw  Kazim ierzowi S ierót- 

nikow i z Krzemiennej, k tó rego  miejsce pobytu  je s tn ic - :

!i n iebezpieczeństw o dopóki on sani w 
zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd  pow iatow y. O ddział 11.
D obronói dnia 14. lutego 1922.
C. 1. 239/21/3. E dykt. P rzeciw  

sca pobytu Iw ana P e tru k a  z Jnsiaaow a górnego, k tó ­
rego rniejsee połiytu jest nieznane, wniesionym został 
do Sądu pow iatow ego w ziabiu przez  Jełcnę z Saiw a- 
row skich M artyszczuk z Jasiinow a górnego pozew' o 
uznanie p raw a w łasności 1 oddanie posiadania zpn. Na 
podstaw ie pozwu w yznaczono rozpraw ę na rizień 11. 
ifw ietnia 1922 o godz. U  rano. Celem strzeżenia p raw  
nieznanego z miejsca pobytu Iw ana P etruka  ustanaw ia 
się Pana Dra Leona S zp u n a ra . adw okata  v, 2ahiu ku­
ratorem . T e n ż e  ku ra to r zastępow e będzie Iw ana P e ­
truka  w rzeczonej spraw ie na jego koszt i niebezpie­
czeństw o, dopóki on w Sądzie sic nic zgłosi lub p e ł­
nomocnika nie zamianuje.

Sad pow iatow y. O ddział I.
/labie dnia 10. lutego 1922. 1652

A. V. 511/21. W ezw anie nieznanych dziedziców; 
M arko K usznicnik zw rotniczy na stacji L w ów  P od ­
zam cze zm arł 15-go sierpnia 1921 ab iiitestu.tp. Czy 
prócz .pozosta łe j w dow y- K atarzyny  nr. Kościuk pozo­
stali inni spadkobiercy  Sądow i nie wiadomo. K uratorem  
spadku ustanow iono S tefana Kościuka z Ż arnarstyno- 
»va. Kto zam ierza zgłosić roszczenie do spadku, winien 
donieść o tem  tut. Sadow i w ciągu jednego roku licząc 
od dnia dzisiejszego i w ykazać sw e p raw a do spadku. 
Po- upływ ie tego czasokresu  Sad w yda spadek żonie 
zm arłego.

Sąd pow iatow y  S. II. we Lw ow ie.
L w ów  dniu I t  stycznia 1922. 1455 1— 3
A, II. 389/21. Edykt. Em anuel Jakiel zam ieszkały  

w Glińsku a pochodzący z Czech, zm arł dniu 3 . listo­
pada 1921. W z rw a  się nieznanych spadkobierców , by 
zgłosili się do Sądu i w ykazali sw e m:-:.--.; spadkow e 
w przeciągu jednego roku, inaczej spadek zostanie w y­
dany S karbow i P aństw a .

Sąd powiatów.*-. Oddział H.
Żółkiew dnia 25 stycznia 1922. 1653 1 3

4 U R A 7 H E .
1

L. czyn. P . II. 23/12. b. Edykt. Jana  Orabu.sc. z  Czy-  
s ty łow a  nztiano umysłowo chorym. Kuratorem dla nio- 
go ustanowiono W asy la  G rabasa  z C zysty  łów a.

Sąd Pow iatow y Od A la? IX.
Tarnopol, dnia 26 Stycznia 1922. 1437 1—3

H M & & T Y 2 A € 1 £ .

Nc. 1. 582/2*. Umorzenie. Na w niosek Izaaka Na- 
towiczn kupca w K alw arii za rządza  się umorzenie za­
św iadczenia N. 233 odnośnie do p rzesy łk i nadanej w 
K alw arii do Jaro sław ia  listem przew ozow ym  N. 140 z 
dnia 14 lipca 1921. a w ystaw ionego  przez  U rząd ko- 

'leiow y w K alwarii, k tó re  miaro zaginać i w zyw a się 
posiadaczy tego  zaśw iadczenia, aby. zgłosili sw e p ra ­
w a do jednego roku od daty  tego edyktu. W  razie 
p rzeciw nym  uznałby Sąd iw upływ ie tego term inu to 
zaśw iadczenie jako pozbaw ione znaczenia.

Sad pow iatow y, Oddziaf I.
K alw arja dnia 29, grudnia 1921. 162S 1—3
T. 228/21. Edykt. Na w niosek Adeli Katz w S try ju  

ul, C zarnieckiego 15 w draża  się postępow anie celem 
am ortyzacji w nioskodaw czym  w czasie inwazji ro sy j­
skie! zaginionego kw itu  zastaw niczego  E kspozytury  
Bankn hipotecznego w S tanisław ow ie na zastaw ione 
za kw otę 200 K. z lo ty  zegarek dam ski k ry ty  z uszkiem 
m etaiow em , z lo ty  łańcuszek długi i łańcuszek męski 
podw ójny z w isiorkiem . Posiadacza pow yższego kw itu 
zastaw niczego  w zyw a się, b y  zgłosił się ze swojem i 
p raw am i \y ciągli 6 m iesięcy od dbia ogłoszenia edyktu 
w „G azecie L w ow skiej11 .w przeciw nym  razie kw it ten 
za n iew ażny  uznany zostanie.

Sąd okręgov:y, O ddział IV.
S tan isław ów  dnia 20. iiiaja 1921. 1619
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tg o ifS C U R S Y .

K O N K U R S .
P rz y  M agistracie m iasta B ydgoszczy w a­

k u je  porada geom etry  zaprzysiężonego, w ładającego 
•Językiem polskim w słow ie i piśmie, obeznanego kom ­
pletn ie  z pracam i m ierniczem i. W ynagrodzenie miesię­
czne 55:WJ0 Mkp. (zależnie od stosunków  rodzinnych, 
mnożnik k lasy  Il-giej;. R eflektaaci zechcą nadesłać po­
d an ia  do M agistratu  m iasta B ydgosaczy  do dnia 15. 
m arca  br. p rzy  dołączeniu życio rysu  i odpisów m iaro­
dajnych św iadectw .

R ów nocześnie uprasza się o doniesienie, k iedy ob­
jęcie danego stanow iska m ogłoby nastąpić, przyczem  
nadm ienia się, że przyjęcie osób znajdujących się ua 
służbie państw ow ej luj? kom unalnej m oże nastąp ić  li 
ty lko  za zgodą odnośnej w ładzy .

Koszta przeniesienia w edle umowy.
Magistrat.

B ydgoszcz dnia 8 lutego 1022. 1490 1—3
P rez . 5500/22. Konkurs. W  Sądzie apelacyjnym  w e 

L w ow ie opróżniła się posada p rak ty k an ta  rachunko- 
'wego z w ynagrodzeniem  XI. stopnia służbow ego, sk ła­
dającego  się z p łacy  zasadniczej 600 Mkp. m iesięcznie 
i odpow iadającego stosunkom  rodzinnym  dodatku  dro- 
żyźrdancgc. U biegający się o tę posadę winni w nieść 
należycie udokum entow any podania do P rezesa  Sądu 
apelacyjnego w e L w ow ie najdalej do 10. m arca  1922. 
Do podania należy do łączyć; 1) m etrykę  urodzenia;
2) św iadectw o przynależności do P a ń s tw a  Polskiego;
3) św iadectw o  morąino.ści; 4) św iadectw o  zdrow ia 
potw ierdzone przez lekarza  rządow ego; 5) św iadectw o  
ukończenia szkoły  średniej. Do osiągnięcia sta łe j po­
sady urzędnika rachunkow ego w ym aganem  jes t nadto' 
■złożenie egzam inu z rachunkow ości państw ow ej.

P reze s  Sądu apelacyjnego.
Lw ów  16. lutego 1922. 1618 1--3

F 8(RM V.

Firm. 1146. S tow . II. 145. Zm iany dotyczące p isa­
nych już firm, Do re jestru  w pisano dnia 10. październi­
ka  1921. Siedziba iirm y: L w ów . B rzm ienie firm y;
Z w iązkow e fabryki oleju, stow . zar. z ogr. póręką. 
Zm iany: Na W alnem  zgrom adzeniu członków' s to w a­
rzy szen ia  odbytem  w e .Lwow ie dnia 27. cze rw ca  1921 
uchw alono rozw iązanie s tow arzyszen ia  i tegoż likw ida­
cję. L ikw idatoram i w ybran i zo.stali D r. Kornel P a y -  
g ert do tychczasow y d y rek to r i Józef M iinz zastępcą 
d y rek to ra  akc. B anku hip. w e L w ow ie. Podpis obaj 
likw idatorow ie podpisują K olektyw nie ptrzez um iesz­
czenie sw ych  podpisów  pod firm ą lik.widacyjną. W zy ­
w a się w ierzycieli b y  zę . sw ojem i pretensjam i zgłosili 
się do S tow arzyszen ia .

Sąd okręgow y jako hand low y  O ddział IV. 
L w ów  dnia 13. w rześn ia  1921. 1553 1— 3
Firm. 67i22 Rg. A. 1. Z arządza  się na dniu 28. s ty ­

cznia i 922 zapro tokołow anie w re jestrze  handlow ym  
.przy firmie A. Nehcnzahl i syn, że p. Sam uelow i M a- 
schlerow i kupcowi w N owym Sączu udzielono p rokury  
do zastępow ania firm y pow yższej na  zew n ątrz  i w e­
w nątrz  i że p rokurzysta  będzie podp isyw ał firmę w 
ten sposób, żc pod p ieczątką firm y A. N ebcnzahl i syn 
umieści w łasnoręczne sw oje imie i nazw isko  pp. Sam u­
el M aschler.

Sąd ok ręgow y  jako handlow y, O ddział IV 
N ow y Sącz, dnia 28. styczn ia  1922. 1415
Firpt: 145/21 Rej. C. I. 46. W pis spółki z, ograniczo­

ną odpow iedzialnością. Do re jestru  w pisano dnia dzi­
sie jszego . S iedziba firm y: B rody . Brzm ienie firm y: 
f a b ry k a  m ydła, Ekonomia. Spółka z ograniczoną od­
pow iedzialnością. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: W yrób  
m ydła, jako też zakupno i sprzedaż tia w łasny  rachu­
nek m ateria łów  potrzebnych  do w yrobu  m ydła. Umo­
w a spółki z  dnia: 6. grudnia 1921 L rep. 1.370. Spółka 
zaw arta, zo stała  na la t 6 i przed upływ em  tego  czasu 
może być rozw iązana jedynie za poprzedniem  3 . m ie­
sięcznym  w ypow iedzeniem , ze s tro n y  spólnika H erm ana 
Fróhlicha przed upływ em  1 w zględnie 3. roku. W yso­
kość kap ita łu  zak ładow ego  1.000.000 Mk. Na kap ita ł

w płacono gotówką: 1,000.000 Mk. Z aw iadow cy: SpóM  
nicy A rtur Kapelusz, Ozia&z L aues kupcy w B rodach! 
—  H erm an Fróhlieh kopiec z Kołomyje U praw nieni do i 
zastęp stw a : W szyscy  spółnicy. Podpis firm y: Brzm ię- j 
nie firm y podpisyw ać będą wspólnie dw aj k tó ryko i- j 
wiek. zaw iadow cy. O głoszenia nastąp ią  przez uw iado- j 
mienie spółników  przez kurso ra  lub liftem  poieconym .

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział 11. j
Z łoczów , dnia 11. stpcznia. 1922. 1421
Firm. 119/2.1 Stow . I. 565. Zmiany' i dodatki do wpi­

sanych już firm stow arzyszeń . W pisano w re jestrze  
stow arzyszeń  zaruckow ych  i gospodarczych. S iedziba 
stow arzyszen ia : B iałykam ień. B rzm ienie iirm y. Spółka 
oszczędności i pożyczek w Białym karaieniu s to w arzy ­
szeni.:- za re jestrow ane  z mOogratiiczona poręką. L 
C złonkow ie dyrekc$  w ystąpili: ks. W ilhelm  W rodar- 
czyk , ks. M ichał G ryglyak. S tanisław  G abry lnk  i Igna­
cy  W arunek . 2. C złonkow ie dyrekcji w ybran i: ks. W il­
helm W rodarezyk  przełożonym  zarządu. F ranciszek  Ju ­
rek  zastępcą  przełożonego, S tan isław  G abryluk i S ta ­
nisław  P aliw oda członkam i zarządu.

D ata w piśn: 11. stycznia 1922.
Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział II.

Złoczów , dnia 11. styczn ia  1922. 1420
Firm . 3079/20. U chw ała. W  re jestrze  dla firm' poje­

dynczych w pisano przy firm ie: S. Kluż, handel i w yrób
mebli, i^reedsiębuwstwo pogrzebow e „C oncordia" i 
fiak ierstw o w R zeszow ie następującą zm ianę: Z za­
kresu  p rzedsięb io rstw a te j firm y w y łącza  się p rzed ­
sięb io rstw o: „Handel i w y rób  m ebli“, albow iem  przed­
siębiorstw o to w raz  z praw em  używ ania do tychczaso ­
wej firm y przeszło  na m ocy deklaracji z d a ty  R zeszów  
15. czerw ca 1912 r. na rzecz Szym ona G rubnera. p rzed­
siębiorcy  v/ R zeszow ie. W pis t«sa ogłasza się w urzędo­
wej „G azecie L w ow skiej".

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział V. 
R zeszów  dnia 24. grudnia 1920 r. 1454
Firm . 819/21. Rg. A. 189. W pis do re jestru  handlo­

w ego iirm y pojedynczej. Do re jestru  O ddziału A. w pi­
sano: Siedziba firm y: S kałat. Brzm ienie firm y: Handel 
skó rą  M osesa Chaim a R atzensieiiia  w  Skalacie. P rz e d ­
m iot p rzedsięb io rstw a: H andel skórą. W łaściciel iirm y: 
M oses Chaiin R atzenstein  kupiec w Skalacie. Dzień 
w pisu: 2. styczn ia  1922.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział Ii. 
T arnopol dnia 30. grudnia 1921. 1474
Firm. 2701/20. Rej. A. 380. W pis firm y pojedynczej. 

Do rejestru  w pisano dnia 20. kw ietnia 1921. S iedziba 
firm y: -T arnaw ka. Brzm ienie firm y: Feiw el W iesenfeld. 
P rzedm io t p rzedsięb io rstw a; H andel koni. Posiadacz: 
Feiw el W iesenfeld. kupiec w Tarnaw cC.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział AL 
R zeszów  dnia 16. kw ietn ia  1921. 1453
Firm. 924/21. Rg. A. 12 a. Z aprotokołow anie firm y. 

Do re jestru  handlow ego O ddział Rg. A. w pisano 19. 
list, 1921. Siedziba firm y: M stów. B rzm ienie firm y: 
W olf S teiner. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: handel b y ­
dłem . W łaściciel: W olf S teiner. P odpis firm y w łasno­
ręczny  w łaściciela peinem  imieniem i nazw iskiem .

Sąd okręgow y jako handlow y O ddział IV.
N ow y Sącz, dnia 19. listopada 1921. 14.52
F irm a 1024/21. Rg. A. 29 a. Z aprotokołow anie fir­

my. Do re jestru  handlow ego O ddział Rg. A ., w pisano 
na dniu 7. styczn ia  1922. Siedziba Iirm y: Chaitn U ngcr 
rec te  H erbach. P rzedm io t p rzedsiębo rs tw a: ..Handel 
to w aró w  b ław atnych . W łaściciel: Chaim  U nger rec ie  
H erbach. Podpis firm y w łasnoręczny  w łaściciela pel- 
nem  imieniem i nazw iskiem .

Sąd ok ręgow y  jako handlow y O ddział IV.
N owy Sącz, dnia 7. stycznia 1922. 1433
Firm. 11/22. S tow . III. 230. W ykreślen ie  firm y. W  

re jestrze  dla s tow arzyszeń  zarobkow ych  i gospodar­
czych w ykreślono  na dniu 14. styczn ia  1922 firm ę „Kasę 
rękodzielniczą w Zakopanem " S tow arzyszen ie  zareje- 

■strowane z  ograniczona poręką w skutek  zw inięcia 
p rzedsięb iorstw a.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV.
N owy Sącz, 14. styczn ia  1922. 1434

Firm . 24/22 S tow . III. 321. W  re jestrze  dla s to w a­
rzyszeń  zarobkow ych i gospodarczych  w ykreślono 
dnia 21. styczn ia  1922, firmę Spółka spożyw cza profe­
sorów  gim nazjalnych w N ow ym  Sąęzu s to w arzy sze ­

nie zarej, z ograniczoną poręką, w skutek  zw inięcia
przedsiębiorstw a.

Sąd okręgow y jako handlow y- O ddział IV.
N ow y Sącz, dnia 21. styczn ia  1922. 1435

Frm . 122/21 Rej. C. I. 42. W pis spółki z ograniczo­
ną odpow iedzialnością. Do re jestru  wpisano dnia dz:-
siejszego: Siedziba firm y: B rody. Brzm ienie firm y po 
polsku: „Iudusiria"1 p rzem ysł m łynarsko -ta rtaczny  w 
B rodach, spółka z ograniczona odpow iedzialnością; po 
niem iecku: „fndustria" M iihiera ur.d S agew erke Indu­
strie  ii) B rody, G esetlschaft m it b esch rank ter Kafturig; 
po rusku: „Indusfria" prom ysł rn łynarsko-tartaczny j w 
i R odach, Spiika z obmeżenojtt poritkoju. P rzedm io t 
p rzedsięb io rstw a: prow adzenie m łyna do mieienia żyta. 
i pszenicy, k rup  h reczanych  i jagieł, kupno lub innego 
rodzaju nabycia rozm aitych artykułów  . do ■ yrob:: 
tych  produktów  m łynarskich  bezpośrednio potrzebnych 
oraz rozsp rzedaż w yrobów  tego  m łyna, ew entualnie 
mielenie artykułów- pow yższych, na rachunek osób 
trzecich  za w ynagrodzeniem  gotów kow em  lub od 
m iark i; dalej założenie przy  tym  m łynie ta rtaku  d rz e ­
w nego. Urnowa spółki z dnia 8. października 1919 
rep. 22812 i dodatkow a um ow a z dnia 26. stycznia 
1921 1. rep. 242. C zas trw an ia  nieoznaczony. W ysokość 
kapitału zak ładow ego 600.000 Mk. K apitał w płacono 
w gotów ce 533.500 Mk. Z aw iadow cy: (Mojżesz Mendo! 
Friedm an, Józef Jakób  P a rte r . M arkus P a rte r , M ar­
cin Dalba::, Izydor vel lzak  O ste rse tzer. Uprawnie:;: 
do zastęp stw a : 1. M ożesz M endel Friedm an łącznie 
Józefem  Jakóbem  P arte rem  albo M arkusem  P arte rem  
albo M arcinem B albanern albo Izydorem  v d  lzakiem  
O ste rse tzc rem ; 2. Józef P a r te r  z M arkusem  3alb;: ■ 
nem albo z Izydorem  vel lzakiem  O sferse tzerem ; 2 . 
M arkus P a rte r  z M arcinem  B albanern albo z  Izydorem  
vcl lzakiem  O sterse tzerern ; 4. M arcin Balban z Jó z e ­
fem Jakóbem  P a rte rem  albo M arkusem  P a rte rem : 5. 
Izydor vel lzak  O ste rse tze r z Józefem  P arte rem  alb" 
M arkusem  P arte rem . Podpis firm y: Brzmienie firins
podpisują dw aj zaw iadow cy kum ulatyw nie, atoli tylko 
w takiej kum ulacji jak pow yżej w  upraw nieniu napro ­
wadzono. Umowa spółki zaw iera  postanow ienia co dc 

'w kładek  nie w gotów ce. Spólnik M ojżesz M endel dw. 
im. Friedm an w niósł do spółki m łyn w  B rodach 1. ord 
13 z  urządzeniem  i realność 1. d. 1.537 objęta wlil. 52 
ks. gin. ka t. folw arki m alc w  w artośc i 3£5.000 k. — 
W obec ciążących długów  w łącznej kw ocie 60.000 k. 
i w niesienia do spółki całei realności potrącono Mojże­
szow i M endlowi F riedm anow i 60.000 k. na długi hipo­
teczne kw otę  95.000 k. na poczet udziału kw otę 110.00-; 
k. w ypłacono mu z funduszów  a resz tę  60.000 k. sk re ­
dy tow ał on Spółce ua rok- O głoszenia nastąp ią  przez 
uw iadom ienie spółników przez ku rso ra  lub listem po­
leconym .

Sad okręgow y, jako handlow y.
Złoczów , dnia l i .  styczn ia  1922. 15uż-
Firm. 772/21 Rg. A. 1S5 W pis do re jestru  hand low e­

go firm y pojedynczej. Do re jestru  Oddziału A .'w pisano: 
S iedziba firm y: S kała t. B rzm ienie firm y: handel to ­
warów' m ieszanych Ludw ika R othsteina w  Skalacie. 
P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: handel tow arów  miesza 
nycr. W łaściciel iirm y: Ludwik "Rothstein, kupiec v 
Skalacie. D zień -w pisu : 2. styczn ia  1922 r. v

Sąd okręgow y, jako handlow y Oddział II.
Tarnopol, dnia 30. grudnia 1921 r. 1.501

Firm. 1249. Rg. C. V. 206. W pis firm y. Do rejestru  
w pisano dnia 14. listopada 1921. Brzm ienie iirm y: Dor,-, 
spedycy jny  handlow o-kom isow y L. Ryś i Ska, spółka 
z ogr. odpow iedzialnością. S iedziba firm y: Lwów .
P rzedm io t p rzedsięb io rstw a. In tc resa  spedycyjne kupno 
i sprzedaż  tow arów  pierw szej po trzeby  na rachunek 
osób trzecich . K apitał zak ładow y  50.000 Mkp. pełno 
w płacony, Z aw iadow cy: Leibuś Ryś, Adolf P arise r.
Zygfryd W eiss i M aurycy  S p e id d e r w e L w ow ie. S to ­
sunki praw ne spółki: Spółka opiera się na kontrakcie 
w form ie ak tu  notarialnego z 2, w rześnia 1921. 1. ren. 
15.165. C zas trw an ia  spółki nieograniczony. Podpis 
spółki: pod w ypisanem  lub pieczęcią W ybiłem brzm ie­
niem firm y dopisują kum ulatyw nie Leibuś R yś lub Mau 
ry cy  Speicher i jeden yt dalszych spółników lub je ­
dnogłośnie przez spółników  . stanow iony  prokurzysta  
sw e podpisy.

Sad okręgow y iako handlow y. O ddział W.
Lw ów  dnia 2. listopada 1921. 150?

Reklama,
dźwignią

handlu!

M A T t f l  stosu jcie  dia 
I w W  8 sw y ch  dz ie ­
li n ieodżyw ionych , źle wy* 
ż ądających  k ra jow ą b- sku ­
teczną Neo F osfa tynę  G ale­
na. Do nabycia B racia Niko- 
faitvs, K raków , P ose lska  13.

I  I f W A f i A  D nia i .  m arca b .r. odbędzie  
V  8  s ię  o  g o d z . 9 ran o  w  tut

m agazyn ach  k o le jo w y ch  g ł. dw orca  pu b liczny  p r z e ­
targ  rzeczy  zn a lez io n y ch . 1617
________________ KOL. URZĄD RUCHU W E  LW OW IE.

WALNI ZGROMADZENIE
cz łon k ów  Spółki " T S E S ® *  sto w . za re j.
k raw ieck iej " 1 * 1  z  ogran icz
poręką w e  L w ow ie, K o łłą ta ja  8, u chw aliło  likw id a­
cję s to w a rzy szen ia , w yb ierając  likw idatoram i Dr. St. 
D ręg iew icza  i E isiga  F a stern a  a . N iew iadom i w le -  
r ycie le  zech cą  do  dni 8-m iu od  daty  n in ie jsz e g o  
• g ło s z e n ia  z g ło s ić  sw o je  p re ten sje  do  lik w id atorów  
Spółki. L w ów , 16. lu tego  1922. 1600

WALNE ZGROMADZENIE cz łon k ów  SPÓŁDZIELNI 
SŁUCZACZÓW POLITECHNIKI LWOWSKIEJ 

od b ęd zie  s ię  dn ia  28. lu teg o  1922 r. na P o litech n ice
0 g o d z . 8 -m ej w ieczorem , z  n astęp u jącym  p orzą­
dkiem  dziennym : 1) S p raw ozd an ie  Zarządu. 2) Spra­
w o zd a n ie  R ady Nadz. i Kom. R ew izyjnej. 3) W ybór  
n ow ej R. N . i K. R. 4) Z m iana sta tu  u 5) W n iosk i
1 in terp elacje . 1316 RADA NADZORCZA.

N A J L E P S Z E  N A S I O N A
g o sp o d a r cze , le ś n e , w arzyw n e, kwiato* 
w e, z gw aran cją  czy ete ic i i sity  k ie łk o ­

w an ia
d r z e w k a  o w o c o w e  i  o z d o b n e ,
krzew y, ró ż e  pientie i k rzaczas te  o raz  w szelk ie  
artykuły, w chodzące  w zak res og odoictw a i ro l­
nictw a. — T ow ar doborow y. — C ennika w  tym 
roku nie w y d a łem ; ceny poda ję  na życzenie 

listow nie.

E. F P E E G E ,  Kraków.

K O N K U R S .
Towarzystwo Gospodarskie Wschodniej Małopolski 

we Lwowie rozpisuje konkurs na posady: 
instruktorów kodowi bydła, trzody itd. z  siedzib; 

w m iastach pow iatow ych, k tóre zostaną w yznaczone 
przy  umowie.

P o b o ry  zostaną ustalone umową.
K andydaci winni p rzed łożyć w odpisie: a) M etryk ; 

ch rz tu ; b) św iadectw a odbytych stud jów ; c) św iadc 
c tw a  p rak tycznej p racy  zaw odow ej, ze  specjalnem  c- 
w zględnicnietn hodow li bydła itd .: d) opis do tychczaso­
w ego zatrudnienia.

K andydaci będą obow iązani, przed definityw ne^, 
objęciem posady, poddać sie egzam inow i z  bodowi; 
p rzed  komisją do tego pow ołaną.

Podania, w raz  z w ym ienionym i załącznikam i, sa- 
le ż y  w n o i ć  do T ow arzyM w a G ospodarsk iego  'A s ;h o ­
jn ie j M ałopolsk i w e L w ow ie, ni- Koperniku L- 2 
w  łf-rnonM 15 m arca  1922 1345

W ydawca: sRGŁKA WYDAWNICZA. Redaktor naczelny i odpow iedzialny: .S ta n is ła w  K o sso w sk i.
Z Drukarni Polskiej, pod zarz. j. R aczyńskiego, Lw ów , CUorąiczyzna 31.


